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Uychodzi codziennie lano oprócz dni poświątbbznych.

Adres Redakcyi, Administr scyi i Drukarni Polskie}: 
Kijów, P io rezn a  9 (W asilczykowska). 

T ^ l t fo n u  Na 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Admini&iracya otwarta od 10—1 po południu i od 6—8 
.wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
P M )  POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

Blctltcnlt kwirt. ptlrtci. rocz
P ren u m era ta : W kraju —.86 2.50 i .50 8.-

,  Zagranicą 1.36 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 &op. każdy następny raz za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny ra z .
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r i n u m i r a t ę  1 o g ł o s z an i i  pr zy jmuje  
Aćmin i s t r acya .

Wydział letnisk przy rz.-kat Tow. Dobroczynności z a w ia d a m ia  p u M p n n m m 5  a  I  a 4 m  
że z przyczyn niezależnych zostaje powtórnie odłożoną zabawa ^■  U f c C U 1 I  C l i  N i l  I d l d

0  nowym terminie będzie 
osobne zawiadomienie. 

Sprzedane bilety zachowują 
___________ moc swoją.

1 E A T R  .,SOł_OW COW “
Dyrekcya I. Duwar.-Torcowa.

W sobotę 13 go i w n.edzielę 14-go w rześnia 
przedstaw ienia nie będzie. W poniedziałek 
dn, 15-go w rześnia dostępne przedstawinnie
1) Tryumfalna uw ertura, wykona orkiestra;
2) „lhynilci o ś w ia ty '1 kom. w 4-ch akt. hr.

L. Tołstoja, uczestniczą pp Dablc.. Stresz- 
niewa, Tokarewa, Czaruska, CzużLikowa, pp. 
Bołcbowskoj, Borisow, Dagmarow, Dagma- 
row Żuków, Dwinski, Duwan-Torcow, Kramów 
Leontjew, Niedielin, Rudnicki, Smirnow, Stie- 
panow. Początek o g. S-ej w We wtorek nowa 
sztuka „W y z w o le n ie  c z ło w ie k a "  szt. w

A oh akt. W środę dn. 18 , C e s a r z  u y .j iit r  
S a m o z w a n ie c " .  D. 19 „ S a m s o n "  D r. 20 
„ K ró l"  Juszkiewicza. Dn. 21-go w południe 
przedstawienie odczyt „ G ro z a "  Ostrowskie­
go, prelegent Aleksandrowski, wieczorem 
.M ie s z k a n ie  s k a r b o w e "  w 4-ch ant. Ry- 
szkowa. „-jte01-i6

W alicka, Czalejewa, K orr ntje, Ledfetjewa; 
pp. Machin, Brajnirt, Andrejew, Bossę, Tichu,-

- ____________ <=>- M  ... now, Cesewicz, Leticzewski.Początek ogodz
wznowieniu „ K s ią t ę  Igor" uczestniczą nn, j  7Va w. We wtorek dn. 16-go 1) „ F r a  Diawo-

l-„-360S6' T E A T R  M IE JS K I
• Dyrekcya S. Brykina 

W poniedziałek dnia 15-go po raz pierw, pc

lo “, 2) „Noc W alpurgii" (balet). Dn l 7 „ b a j­
k a  o c a r z e  S a ł t i . . i ie “. Dn 18-go „H ugo- 
n o c i" . I>. 19 „D ar.ta  p ik o w a "  Wkrótce 
wyst. bęazie op. „ O p o w ie ś c i  H o ffm a n a * 1

„Chateau des fieurs"
W poniedziałek dnia 15 w rześnia dębin 'y  M-elles Nelson, Bronie, Baranskaja,

Granet i innych.

C o d z ie n n ie  w y s tę p y  M . L e ń s k i e j  1'"'35ea'10
Dyrekcya J. M Chraanow.liego | . n k m l t r j k  J J j g g  ^ j j j g  ( , [  (J a p j { a n  g l e m a

Dziś restaur. otwarta ilo j>. 4  w nocy. i n .  p i e * » c k i e j  i oprócz tego uczestniczy wiele innnych artystów.

Szczegół;, w afiszach. Reżyser B . S a w ic k i. Jadą prawdziwe „JAPONKI GEJSZE1

Teatr „OLIMP"
(OGRÓD 7 IM 0 W Y )

Dyrekcya G. Konstantinowa.

W s o b o tę  dnia 13-gQ i w N ie d z ie lę  d. 14-go

Restauracya otwarta do godziny 4-ej w nocy.
W  poniedziałek dnia 15-go w rześnia

W ie lk i  w ie c z ó r  k o n c e r t o w y

l-„-3582-9

O s ta tn ie  w y s te p y i
królowej brylantów REGINY DE BERGONIE i duetu am e­

rykańskiego Rostus et Banks. 50 n u .n e rA w  p ro g i-a m u  50.
Zarządzając; S . S z te jm a n

Na c z a s ie !
Polecamy wobec uroczystości w Żoławi

Noc z 6 na 7 października 1620 reku
(Bitwa pod Cecoią).

Skład Główny u L. IDZIKOWSKIEGO.
1—„-3759-2

Szkoła Muzyczna M.TUTK0WSKIEG0
L IP K I, u l.  A le k s a n d r o w s k a  N r  47.

Podania o przyjęcie przyjm. się codzier.od g. 12 do 6, oprócz dni świątecz. W pis w kl»s 
fortep 150, 12t) 110 rb. rocz.; w kl. śpiewu 121' rb.; w kl. skrzypiec 120 rb. w U  wio­
lonczeli 6') rb. Płaci się zgóry za półrocze. Nauczyciele fortepianu- pp.: T u t k o w s k l,  
K a a is w c o w  i G r u d z iń s k i ,  panie: P a r a s z c z e n k o  i D ja s o w n  skrzypiec—p. B e r g -  
le r ,  śpiewu — panie: s a n la g a n o - G o r c z a k o w _  i B r u n o -W ib e r ,  _ w io lo n c z e l ip .
a z k w H. |  t6oiya muzyki, instrum entacya i historya m uzyki- pp. K a n ie w c o w  i Tut- 

k o w s k i;  fortepian obowiązkowy—p. G r u d z iń s k i. 1-8-3331—8

Fu n d u lile jo - 
w s k a  18.F - K U H E ,

O R T E P IA N Y  i P IA N IN Af
;( ryk: B e c k e r ,  B e c h s t e in ,  S te m w e g , W e s t e r m a y e r ,  K re u tz -

b a c h , K w a n d t, L i n k e ,  T r e s s e l t  i ic r .ych . F is h a r m o n ie  S c b ia d m a y ^ i- - .

Dziś i w niedzielę dnia 14-go września w dniu zam knięcia wystawy 

Hodowli roślin w OGRODZIE BOTANICZNYM 1-3-3 755-?

Bezpłatne rozdawanie ciętych kwiatów.
W yprzedaż premiowanych drzew-, kwiatów i owoców dn. 14-go 1 15-go września.

1—5-3594-2Chapeaux Clegants

l U I - l l e  B E N I G N A
ST Funduklejowska Nr 20.

K a p e lu s z e  d a m s k ie  najnowszych modeli paryskich, woalki, szpilki, klamry 
i wszelkie inne artykuły. Przyjm ują się wszelkie przeróbki.

g jM O K A O K M C K O K J K M O M  * 0 * C * 0 * C » * 0 * 0 4 0 * 0 * 0 * 0 * 0 * 0 * 0 * 0 * 0 * 0 * 0 K j g

Zakład Ogrodniczy C -  U L R I C H A  *
w Wars zewie, Ceglana Nr II.

X Poleca na nadchodzący jesienny  czas sadzenia wielkie zapasy drzew 'uw ocow ych  
k  w koronach (około 400 tysięcy). Drzewa i krzewy ozdobne, drzew a iglaste, róże i t. p.
5 _  K a ta lo g  d r z e w  w y s y ła  s ię  n a  ż ą d a n ie .  6—3784-1K a ta lo g  a r z o w  w ysyca  sitę na* z ^ g u n io i u

M CM CM CM CM CM Ok N O K ) K 5 X ) K ) K X ) K ) K X ) K ) I O I O K a Cj K ) k A O K 8 S I

i» P * n i » n i o l #  W. Żytom. 16.9- 12 i 5—K 
l U Z C r n i d K  kob. 1—2. Syf., wen. mo- 
>płc (spec. kur. strict). niem płc. W szyst 
>c. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307-12

■ b  w K ijo w ie , * ■
Prorezna 9. Zel. 1672.

M U N I t M M U M I

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho-

Ceny umiarkowane.

Z u i i l k m  moJ zimowy zakład leczniczy na 
• - w i j a l l l  L id a  z powodu zaszłej tamże 
zm iany własności. 2- 37»3—1

D r  H e n ry k  E b e rs .

Do dzisiejszego nume­
ru dla prenumeratorów 
zamiejscowych dołącza się 
zawiadomienie o otwar­
ciu „Biura technicznego^ 
pod firmą „T. I. Horoch’4

K A L E N D A R Z .

13 26) Euloginsza.
biuro kij. rz. kat. Tow. dobroczynnośol, Mała- 

Żytumierska N r 8, o tw arte kazdodzienme od 10 
do 2-ęj, oprócz św iąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz kat. Tow -dobroczyn­
ności, M ała-Żytomierska N r 8, o tw rrte  codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz św iąt i niedziel. 
F ilia  Lnboratorna N r. 12, pizy schronisku św. 
Jadwigi.

Wydział Letnisk przy kij. rz . - kat Tow. Do­
broczynności, M ała-Zrtomior ik° N r 8, otw arty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz św iąt i nie­
dziel.

Biuro pośrednictwa pracy „Z uązku o fic ja ­
listów na R usi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
prz myślę rolnym. O twarte w dnie powszednie 
od 10—5 po po t

Biuro Koła Kobiet Polek, otw arte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m 1.

Biuro Tow. O sw u u  (hro-s< zauk 1 klul 
(Ogniwo*), otw arte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i św iąt.

Pni. Tow Miłośników Sztuki Kressezotik N r 41 
Kancelarya o tw arta od 12— 1 i od «—7 wie- 
szorem.

Biuro Zw »zk« Rówa. Kobiet Poloklob (M. Wło­
dzimierska N r 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czw artki od 12— 2 
pop., przyimuje wpisy oraz udziela inform acji.

Biblioteka ■lojoka. od 8 do 8.
Biblioteka Ualworc /tooka: od 8 do J

Retoryka pruska.
Na kongresie międzynarodowym pra­

sy europejskiej przem aw iał kanclerz 
Rzeszy niem ieckiej, a usłużne ageneye 
telegraficzne obwieściły św iatu, że mó­
wił on o „sprawiedliwości w stosunku 
do innych", o „wzajemnej życzliwości 
i dobrej woli w stosunkach między 
narodam i".

Nie wiemy, co odpowiedzieli m iędzy­
narodowi dziennikarze księciu kancle­
rzowi na jego  wezwanie do szerzenia 
pokoju i dobrej woli m iędzy narodam i. 
Zapewne zarówno konwenanse polity­
czne, jak  i stanow isko mówcy wyklu­
czały wszelką możność takiej odpo­
wiedzi, na jak ą  zasługiwał promotor 
praw a o wywłaszczeniu, propagujący 
wojnę z „królikam i polskimi", pogrom­
ca, dzieci polskich i mowy polskiej w 
pacierzu i na zebraniach

Żaden cień krwawej krzywdy nie zu- 
mącił kanclerskiej przemowy; najem ni 
pismacy jeszcze raz będą mieli okazyę 
do obwieszczenia św iatu lojalnych i 
prawdziwie pokojowych zamiarów pru­
skich, a zdeprawowana szacherką po­
lityczną .p rasa  m iędzynarodowa" przyj­
mie za dobrą monetę, lub uda, że tak 
przyjm u,e, wynurzenia kanclerskie i ko­
m entarze gadzinowe.

I tylko h istorya ku wiecznej rzeczy 
pam iątce zapisze na swych kartach  j e ­
szcze jeden  rozdział owej wielkiej epo­
pei teutońskiej obłudy i m atactw a, jaką 
rozpoczął i wystylizował m istrz nad mi- 
strze, autor „AntimachiaweJa*4 i zabo­
rów śląskich, przyjaciel V oltaire’a i po­
mysłowy koruptor dworów europejskich, 
sojusznik wszystkich państw, łamiący 
wszystkie trak taty , poeta sentym ental­
ny i autor przebiegłych instrukcyi dy­
plomatycznych, roniący łzy nad prze­
wrotnością rodzaju  ludzkiego w sen ty­
m entalnych wierszydłach francuskich, 
a jednocześnie wypisujący do swego 
posła te proste, lecz szczere słowa, 
„bądźmy ło tram i'1.

„W ielki F ryc '1, podziwiany przez h i­
storyków niem ieckich, sławiony za mą­
drość i spry t, nie przeżył się do dnia

1'dzisiejszego, żyje w pamięci i trady- 
cyach rządu berlińskiego, nadąie ton 
polityce P rus współczesnych i żyje w 
każdem słowie reprezentantów  pruskich.

Zaledwie zdążył zamknąć oczy Karol 
VI, zostawiając Maryi Teresie obwaro­
wane sankcyą pragm atyczną dziedzi 
ctwo, jak  już wojsko pruskie koncen 
trowano na granicy śląskiej. Łamiąc 
tra k ta t uroczysty 28 grudn ia  1728 r., 
wielki Fryc jedną ręką sięgał po Śląsk, 
d rugą — pisał tra k ta t ,,0  obłudzie1*, a 
zgorszony widokiem  m atactw  polity­
cznych, pisze o politykach współcze 
snych: 6 temps! 6 moeurs! 6 honte! 
illustres sceUrats!

Kiedy polegając na uroczystem  „sło­
wie królew skiem " poseł angielski Hynd 
ford namówił Austryę, ażeby wpuściła 
zał<*gę pruską do Nisy pod w arunkiem , 
że F ryderyk  poprzestanie na połowie 
Śląska i zawrze pokój z A ustryą, wiel­
ki Fryc zostawił wprawdzie Nisę w 
swem posiadaniu, lecz układu  nie do­
trzym ał, spokojnie odpowiadając zdu­
mionemu Anglikowi, że gdyby A ustrya 
podobny fak t ogłosiła w Europie, nikt- 
by je j nie uwierzył. W tym  samym  cza 
sie wykańcza on swego Antimachiawe- 
la, w którym , polemizując z autorem  
„Księcia*4, zaleca panującym , aby w 
stosunkach m iędzynarodowych kiero­
wali się zasadam i chrześcijańskiej mi 
łości i braterstw a.

Czasy się zmieniły. Kanclerz niem ie­
cki nie może, idąc siadam i wielkiego

FęTyfa. sięgnąć do kieszeni sąsiada tak 
głęboko, ja k  to m ogły uczynić Prusy 
w latach 1740, 1772, 1792 i 1871. Mu­
szą poprzestać na drobnych a bezsku­
tecznych m atactw ach w Maroku, wyła­
dowywać cały zasób swej energii na 
ziemiach polskich, na duszy dziecka 
polskiego, na krw ią i potem oblanej 
zagrodzie chłopa polskiego.

A chociaż pod wpływem polityki an ­
gielskiej skurczył się teren akcyi m ię­
dzynarodowej, nie zmienił się „sty l44 
pruski, niezm ienną pozostała czelność 
i obłuda pruskich mężów stanu.

Zaledwie parę tygodni tem u „Times*4 
ze zdumieniem konstatował „dziwnie 
niedokładne44 argum enty  i liczby, kió- 
rcmi posługiwał się kanclerz Rzeszy w 
odpowiedzi na artyku ł „German peril4*, 
a już Europa, — nie ta  bawiąca się w 
szacherki i m atactw? dyplomatyczne, 
lecz myśląca i czująca, — usłyszała ze 
zdumieniem gentlem ana z teką kanc­
lerską, prawiącego dziennikarzom o 
sprawiedliwości — po katow aniu we 
W rześni, o doorej woli — po wywła­
szczeniu, o zrozum ieniu i wyrozumiało­
ści w stosunkacn między narodam i — 
po w yrugow aniu języka ojczystego z ze­
brań i wykładów rehgii.

Stara niczemu niedziwiąca się Europa 
zapisze słowa kanclerskie obok rady, jaką 
dawał swemu m inistrowi wielki Fryc, i ze 
spokojem filozofuznym  będzie czekać 
cierpliwie, aż po w ykładach Biilowa o 
sprawiedliwości przyjdzie kolej na w y­
kłady Eulenburga o moralności i czysto­
ści obyczajów.

Idem.

skiwać hasła t. zw, <Dbosiowiaóskie> do mięsza- 
nia się do wewnętrznych spraw naszogo kiaju. 
Je s t to skutek bynajmnioj nie niespodziewany, 
ale w każdym razie charakteryswycz oy. Takim 
pp. Filewiczom ani na myśl nie przyjdzie zapy­
tać się, czy polacy w K rólestw ie Polakiem mają 
bogdaj częśC tych praw które posiadają w Ga- 
licyi tRo-iyanie galicyjscy*, lec., pozostawiając 
sprawę polsko-rosyjską na je j właściwym terenie 
zupełnie n ietkniętą, w tykają swoje trzy grosze 
tam, gdzib wszelka Ich in terw encja  jes t cenaj- 
mniej zbyteczaą Dotąd myśleliśmy, że najwięk­
szą bolączką w stosunkach pe'sko - rosyjsk ch 
jes t W arszawa. Obecnie wyjaśnił nam p. F ile- 
wicz ze tak nib jest, bo puukt ciężkości polsko- 
rosyjskiej kwastyi leży we Lwowie. Jeżeli ro­
syjscy nacjonaliści tyle ijlk o  nauczyli się w P ra ­
dze, to zaiste nie możemy mieć zbyt wysokiego 
pojęcia o ich pojętności..."

Stronnictwa w sejmie 
galicyjskim.

Z prasy polskiej*

W dalszym ciągu „Uwag krytycz­
nych", będących odpowiedzią na arcy- 
Ktił „Głosu" p. t. „Zam iast program u", 
który zamieściliśmy w streszczeniu w 
Nr 195 „Dziennika", „Goniec^ odpiera 
&araut, że pragnął, by* N. !>. puóoiłu 
realistów do Dumy, i pisze:

*0 prowadzeniu prawdziwej polityki posłowie 
nasi r  trzeciej Dumie marzyć nio mogą i mają 
do wyboru dw^e drogi, albo robić j t j  parodyę 
wraz ze wszysUimi jej ujemnymi skutkami, 
albo zejść Jo  roli ekspertów w sprawach pol­
skich i być rzeczułkami miejscowych potrzeb. 
Nasza obecna lepiezen tacya poszła pierwszą z 
powyższych dróg, rep rezen tac ja  realistów  wy­
brałaby niezawodnie drugą. Przynajmniej ten 
wniusek wolno wyprowadzić z różnych wynurzeń 
publicystów realistycznych, podkresla.ącyoh prze- 
dswszystkibm ważność pracy w Dumie i w jej 
komisjach. Skromni eksperci, pilnujący na po­
sterunku Izby naszych potrzeb i spraw konkret 
ny^h, naw et w >.zijści nio wywieraliby togo 
szkodliwego ciśnienia na całą naszą myśl zbio­
rową, jai .a kraj zawdzięcza obecnej reprazeuta- 
cyi. R ealiści występowaliby w swej właściwej 
roli i z pew nością nie posługiwaliby się n a w d  
dziesiątą częścią tej haiaśliwej reklam y i bum 
bugów, które są niezbędnie potrzebne temu, kio 
malej i lichej polityce chce nadać pozory w iel­
kiej*. .

«Nie wierzymy, iżby realiści mogli coś uzy 
skaó w trzeciej Dumie, ale z tern moglibyśmy 
się pogoa_ić. Nam chodzi o to, ze realiści nie 
szerzyliby dem oralizacji w kiaju. I  me byłoby 
icl za co ebesztać*, a w każdym razie zaręczyć 
możemy, Ze sport ten pozostawilibyśmy komu 
innemu*.

Następnie „Goniec" czyni zarzut, że 
prasa i opinia poświęciła zbyt wiele 
uwagi Dumie petersburskiej i je j roz 
prawom. Twierdzi bowiem, ze rola je ­
denastu przedstaw icieli Królestwa za­
siadających w tej Dumie jt s t sm utna 
i upokaiz&jąca i że niedorzecznością 
byłoby stawiać im  żądania praktyczne, 
i pisze:

tP rzed  rozpoczęciem sesyi trzeciej Dumy 
znaczna część naszej opinii zdaw ała sobie spra­
wę i  tego, iż nie będzie ona terenem , na któ- 
rymby można było robić realne zdobycze. P rzy ­
znaw ał to wówczas i p. Dmowski dodając, że 
zadaniem polityki Koła w Dumie nędzie należy 
le (postaw ienie sprawy polskiej*. Atoli prezes 
K oła nie zrozumiał, iż ponieważ teren polityki 
polskiej w Dumie skurczył się bardzo, sama 
sprawa polska odpou ieduiu skurczyć się musi,
0 ile będzie się musiała na tym terenie mieścić
1 do właściwości iego stosować, 'lak  się stało 
niestety. Pu kilkumiesięcznem (Stawianiu* spra­
wa polska w nmysłach rosyan zeszła do rozmia­
rów podrzędnej kw< styi lokalnej, do błędóc 
i nadużyć miejscowej adm iiistrucyi — do czego 
zeszła w umysłach tych wszystkich, którzy kar­
mili się ideologią damską i (pow agą Koła*, nie 
podejmujemy się określić dokładnie*.

O ruchu neosłow iańskim  „Goniec" 
pisze:

(Postawiono* później kwestyę polską na 
gruncie słowiańskim. Stworzono legendę o ruchu 
□eosłuwiańskim. ażeby zasłonić widmo starego 
panslawizmu. Zb tłamucona część ogółu nie ro 
zumie d Aychczas znaczenia uroczystości peter 
sburskich i praskich. Mniema, że sprawn pol­
ska wchodziła w sojusz z neosłowianizmem. 
Rzecz miała się zu| ełuie naodwrót. N ie góra 
przyszła do Mahometa, lecz Manomet do uóry 
fo  nie był sojusz polonizmu z ueosłowianizoiem, 
lecz neopolouizmu z panslawizmem. Necpoio- 
nizm to ostntni etap, na którym (postawiono* 
sprawę polską.

Na zakończenie .Goniec" twierdzi, 
że nie w idii obecnie g run tu  do plano­
wej polityki, mającej na celu konkretne 
zdobycze.

Z powodu artykułu  p. Filewicza, o 
którym  w swoim pzasie wzmiankowa­
liśmy, a w którym  autor u tyskuje na 
prześladowania rosyan galicyjskich w 
Gidicyi, „Nowa Reforma" pisze:

(T yie p. Ftlewicz. Wywody jego są zna­
mienne. Nacyonaliści rosyjscy zaczynają wyzy-

m knęło się z rąk  konserwatystów Z te ­
go powodu „Czas44 przestrzega, że kraj 
„może oczekiwać, iż le wiaśnie (demo­
kratyczne) stronnictw a obejmą rolę kie­
rującą w kwestyi, którą uw ażają za 
najważniejszą i najpdniejszą."

(Bez wątpienia!—odpowiada (N owa Reforma*, 
Po to sięgały po kierownictwo, «by z niego 
pełny zrobić użytek. S tronnictw a dem fkn tyes a 
zrobiły to z premedytacyą, bo do kierownictwa 
kouserwatysuów w sprawie reformy wyborczej 
nie mogły mieć zaufania.

(S tronnictw a demokratyczne muszą zerwać z 
tak tyką zrzekania się kierowniczych s anowisfa 
na rzecz konserwatystów. Wywołuje to de 'o ryen- 
tacyę w opinii kraju. Ogół obywateli pragnie 
pr-ecież doczekać się zewnętrznych objawów tej 
ewolucyi politycznej, jak  i dokonała się w krąju 
po długich wysiłkach demokratycznych Stron­
nictw*.

— O—

Określenie siły liczebnej różnych 
stronnictw  i frakcyi w sejm ie nie jest 
rzeczą łatwą, ze względu na niezdecy­
dowany charakter polityczny niektó­
rych posłów. „Czas" podaje następują 
ce wytyczne w tym względzie: na ló l  
członków sejm u jest 149 posłów, a 12 
wirylisiów. Z tych ostatnicn trzech bi­
skupów grecko katolickich zaliczyć na­
leży do stronnictw a ukraińskiego, rek ­
tor politechniki należał dotychczas do 
lewicy, dwóch rektorów  uniwersytetów 
i prezes akadem ii należą do prawicy, 
pięciu wreszcie książąt kościoła rzym. 
k&t. nie n a^ ży  do żadnej organizucyi 
klubowej, ale przy ustanaw ianiu klu 
cza dla wyboru komisyi zostali siwzglę 
dnieni, jako członkowie prawicy

Posłowie w liczbie 149 dzielą się na 
kluby: prawicy, lewicy, centrum , lu ­
dowców i dwa ruskie. Ci ostatni liczą 
21 głosów; taką sam ą także liczbą gło­
sów rozporządzają ludowcy. Lewica 
zgrupowała 29 posłów, centrum  zaś 
tworzy podobno pięciu członków. Sejm 
liczy nadto pewną ilość posłów, nie na 
leżących do żadnego klubu, (między 
nimi ks. Pastor, poseł Tadeusz C.eński 
i W ładysław Gniewosz), co do niektó- 
rycn zaś nie można obecnie jeszcze po­
wiedzieć, do jakiego w stąpią stronnic­
twa, lub też z klórem  będą głosować. 
Jeżeli wreszcie uwzględnimy, że kuku 
posłów z prawicy jest c'ężko chorych i 
w całej sesyi nie weźmie udziału, to 
okaże się, że stanowczej większości nie 
posiada prawica sejmowa, ale że jeszcze 
mniej stanowczą większością mogą roz­
porządzać stronnictw a lewicy.

„Przegląd Lwowski4* podaje ze swej 
strony następujące obliczenie: stron 
nictw a dem okratyczne w sejmie m ają 
razem z rusinam i, wliczając naw et do 
nich 3 n iskich biskupów, zaledwie 75 
głosów. Mianowicie daw na dem okracya 
polska liczy 18 członków, narodowa 
demokracya, czyli wszechpolacy 11, lu­
dowców je s t  20; więc w szystkich ra­
zem 49. Je/.eli do nich dodamy ks. Pa­
stora i ks. Stojałowskiego, nie należą­
cych d o tą l do żadnego klubu, to bę 
dzie razem dem okratycznie usposobio­
nych posłów 51. Po doliczeniu 21 po­
słów ruskich (zarówno „Ukraińców14, 
lak i starorusinów) i trzech ruskich 
biskupów otrzym am y razem  75 gło- 
a ftw , Je s t to najwyższa cyEra, jak ą  de­
m okracya może skupić pod swoim 
sztandarem

W tym stanie rzeczy nie może być 
mowy o zmajoryzowaniu sejm u przez 
prawicę sejm ową pomimo tego, że łą­
czy ona w swojem  łonie 8 kluby: koło 
krakowskie, klub autonom  stów i klub 
rolników. 0 zasadach i celach „Praw i­
cy14 podaje „Gazeta Narodowa14 nastę­
pujące szczegóły:

„Zasadą k u b u  jest solidarność, pole­
gająca na tem , że jeżeli klub poweźmie 
w pewnej Rprawie uchwałę większością 
głosów, nie wolno jes t jego członkom, 
którzy się tej uchwale sprzeciwiali, ani 
głosować, ani tem  mniej przemawiać 
w pełnej izbie przeciw niej; wolno im 
atoli wstrzymać się od głosowania, 
gdyż żadnego oczywiście przym usu nie 
ma, a możność ustanowienia go w pe­
wnych wypadkach nie jes t naw et prze­
widzianą w s ta tu c ie .* 4

„Gazeta Nar.“ oblicza, że prawica 
mogłaby liczyć około 80 członków. Mo­
głaby,—ale tej liczby głosów nie skupi 
ona z pewnością przy zasadniczych 
głosowaniach.

Prawica sejmowa, wedle określenia 
„Gazety Narodowej44, ma być organi- 
zacyą jednolitą, nie rozpadającą się na 
kluby niższego rzędu. Wolno jest 
wprawdzie w łonie organizacyi tworzyć 
grupy, ale nie wolno tym  grupom  ni- 
i zego uchw alać, a tem  mniej prowa­
dzić pertraktacyi z innem i klubami. 
Ten sam  organ zapewnia w dalszym 
ciągu, że prawica „nie została zawią 
zana pod hasłem zwalczania, a tem 
mniej zniszczenia jakiegokolw iek stron 
nictwa w sejmie, lecz utworzyła się dla 
obrony i orędownictwa interesów i za­
patryw ań, którym  hołdują jej członko­
wie44.

„Prawica sejmowa*4 przypom ina swo­
ją imienniczkę: „Praw icę Narodową*4.

Ji steśm y świadkam i, ja k  konserw a­
tyści w jednych kom isyach walczą 
jeszcze o utrzym anie swego znaczenia, 
w innych z niego rezygnują, oddając, 
z widocznym bólem serca, kierownic­
two w ręce stronn ictw  dem okratycz­
nych. I tak  w kom isyi dla reformy 
wyborczej, gdzie przewodniczącym wy­
brany został poseł Głąbińslti, pierwszym 
jego zastępcą Stapiński, a dopiero dru­
gim poseł Wodzicki—kierownictwo wy-

Mowy ministrów.
P . PicŁon, francuski m inister spraw »* grani­

cznych, wygłosił do- 21 września w Foligny na 
bankiecie LTnii robotniczej mowę, poświęconą po­
lityce zagranicznej. W yjątki z tej mowy poda­
liśmy juz w depeszach. P . Pichon poświęcił 
specyaln; ustęp swej mowy spraw ie pokoju. 
Sformułował on w ten sposób swój pogląd na ię 
sprawę. (By pokój był stały i zbawienny, powi­
nien się on opierać na praw ie, sile  i godności*. 
(Temps*, komentując tę mowę, zaznacza, że sfor­
mułowanie tak ie  je s t obecnie na czasie, gdyż 
zamiłowanie do dobrobytu wyradza antym ilita- 
ryzm, a miłość ludzkości -  antypatryotyzm. Z a­
pominają bowiem obecnie często, że pokój musi 
być jeszcze bardziej oparty na sile, niż na p u ­
n ie , i jeśli niem a tych dwóch nic-odzuwuych wa- 
rnnttów w państwach, wszelkie usiłow ania utrzy­
mania pokoju będą płoune. Równowaga sil m ■ 
teryalnycb je s t pewniejszą podstawą pokoju eu ­
ropejskiego, niż dobre chęci monaichów, a nawet 
wola narodu. To toż wszelkie pokojowe wyuu- 
rzenia ks. Bulowa nio maią tego realnego zna­
czenia, co arm ia dobrze zorganizowana lub silna 
flota. Monarchowie bowiem mają swe słabostki, 
a tłum błądzi częstokroć. Dlatego też p Picbou 
wyaazuje, że dia uniknięcia niespodzianek po­
winna istnieć równowaga europejska, zachowana 
przez różne ugrupowania państw. (Tem też kie­
rowaliśmy się w wyborze naszych przyjaciół i 
naszych sprzymierzeńców*. (W zmocniliśmy bo­
wiem pokój w Euiopie, wzmacniając swą sytna- 
cyę*. Równowaga sił ugrupowań dyplomatycz­
nych je s t jedyną rękojmią pokoju europejskiego. 
To też F ra n c ja  trzymała się zawsze tej polityki, 
6larąjąc się wzmocnić swe st nowisko przez od- 
DOWieduie traktaty  i przymierza.

Mówiąc o kwesiyi marokańskiej, n rn is te r 
oświadczył, ze polilyi.a jego nie poniosm. żadnej 
porażki, ani też ani razu nie był on zaskoczony 
niespodzianie. F rancya odgrywa w M aiuau ro­
lę, odp 'wiad ijącą je j interesom ■ cyw ilizacji, i 
kieruje się pa.ryctyzmem europejskim w polityce 
ui&rokański^).

Mowa ta została wygłoszona w tak  niezwy­
kły spoaob celem uspokojenia opinii pnbiicznej 
we Francyi i zaznaczenia, że F raecya  w i-u ie  
wojny nie będzie zaskoczona niespodzianie. J a k ­
kolwiek bowtem drogim jej je s t poaój, lecz uwa­
ża za główną jego  podstawę dobrze zorganizo­
wać") i dourze wyćwiczoną armię.

Teguz samego dnia przem awiał p. Briand, 
francuski m inister sprawiedliwości, na kongresie 
gucyalistycznym w Luarse. Mowa jego niema 
tego znaczenia, co dek la rac ja  p. Picboua, jest 
jednakże ciekawa, gdyz chaiakteryzuje pogląd 
sfer rządzących na sprawy robotnicze. M iuister 
zaznaczył, że obowiązkiem rządu jesi przede- 
wszystkiem ochrona porządku przed gwałtami. 
Wynryki rewciucyouistów p rzeszk ad za j bowiem, 
zdaniem ministra, do normalnego rozwoju demo­
k rac ji, a syndykalizui anarchistyczny je s t n ie ­
wątpliwie największym nieprzyjacielem  robotai- 
Ków M inister czynił tutaj aluzye do zajsc z 
syndykalistami, które miały miejsce niedawno 
we Francyi.

N astępnie p. Briand wykazywał, że okresy 
zaburzeń me sprzyjają reformom, trzeba bowiem 
wzajemnego zauf.mia do rozstrzygania problema­
tów ekonomicznych i socyaluych, od którycn ro­
botnicy oczekują polepszenia swego bytu. P . 
Br and zakoń zył swe przemówienie, radząc ro­
botnikom, by nie pozwalali sobie narzucać opinii 
o rządzie i o nim, lecz by sądzili go sami z je ­
go czynów.

(ui.)

Muzeum we Lwowie.
M jzenm  lwowskie, otwarcie którego 

jakeśm y już donosili odbyło się dn. 12 
b. m, n. st. — w -225 rocznicę odsieczy 
wiedeńskiej, m ieści się na razie w ośmiu 
salach kamienicy Sobieskich. Składa 
się ono ze zbiorów m iejskich, dotyczą­
cych historyi Lwowa, którą zgrom a­
dził w ratuszu w ciągu 10 lat ari-hi- 
waryusz miejski, d-r A leksander Czo- 
łowski, z depozytów kapituły łac. ks. 
jezuitów, pi sła W łodzimierza Kozłow­
skiego, zm arłego już szam belana Sa­
dowskiego, re jen ta  Fędrackiego i in ­
nych.

Najważniejszą częścią muzeum jes t 
zbiór portretów nistorycznych, liczący 
ponad 160 portretów królów, hetm a­
nów, dostojników i osób wybitnych, od 
XVI wieku począwszy. Nie wszystkie 
m ają większą artystyczną wartość. W ie­
le pochodzi niewątpliwie z „galeryi 
przodków**, zam awianych lyczałtem , ale 
ciekawe są pod względem kostium o­
wym i jako kulturalne dokum enty f pó­
ki. Inne m ają znaczenie dla history- 
ryków, jako mniej znane, kdkanaście 
bardzo dobrego pędzla mogłyby być 
ozdobą naw et większej galeryi.

Portrety  muzealne mieszczą się w 
trzech salach pierwszego piętra, które 
były niegdyś mieszkaniem Ja n a  Sobie­
skiego. Do najciekawszych należy por-
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tre t Chodkiewicza, KoniecpolsKiego, dzie­
więć portretów  Jana  Sobieskiego, z tycL 
jeden z czasów jego hetm ańskich, por­
tre ty  arcybiskupów  lwowskich, barazo 
ciekawy po rtre t Jerzego L ubom irskie­
go, portre ty  A ugustów  i w. in.

W  dawnej sali tronow ej, k tóra po 
dziś dzień zachow ała oryginalny kształt 
pierw otny, znalazły pomieszczenie „So- 
biesciana“ . Je s t to zbiór m edali z cza­
sów Sobieskiego (około 50 ciu sztuk), 
dalej a ruk i współczesne, autografy k ró ­
lewskie, dyplomy i sztychy. Sztychy 
polskie i ryciny stanow ią trzeci dział 
nowo założonego Muzeum. Są tu więc 
portre ty  osób i widoki m iast polskich 
ze szczególniejszem uwzględnieniem 
Lwowa.

Zabytki m unicypalne dotyczą prze­
ważnie dziejów I  wowa. Znajduje się w 
dziale przedewszystkb m  duży posąg 
św. Michała, dzieło lwowskiego ludwi- 
sarza F ranka z r. 1639, pochodzący z 
dawnego arsenału królewskiego, zbu­
dowanego przez W ładysława IV, klucze 
ceremonialne od dwu dawnyen bram  
i dw u fu rt m iejskich z XVII w., berło 
radzieckie, s tare  pieczęcie miejskie rak 
ławnicze, jak  radzieckie, charaktery­
styczne berło wójta z Kleparowa i w. in.

Nierównie liczniejszy jest dział za­
bytków etanowych.

Zbiór num izmatyczny ogranicza się 
na razie tylko do m onet bitych w men­
nicy lwowskiej.

Niezupełnie jeszcze uporządkowany 
jes t dział wykopalisk (w tem wykopa 
liska z epoki ruskiej, broń tatarska i 
turecka, keram ika, wyKopaliska przed­
historyczne), oraz lapidaryom  (pomniki, 
rzeźby i an  h itek tu iy  z XVI i XVII w.) 
i bardzo liczna zbrojownia.

Po zaburzeniach w Lublanie.
K orespondent agencji Herzoga rozmawiał z 

btu mistrzem Hribarem, który przedstawił, że 
w zburzenie mieszkańców Lubiany zostało wywo­
łane zajściami w P tu i, jednak dem onstracje nie 
miały groźnego charakteru  i byłyby wkrótce za­
żegnane, gdyby nie to, że p-ezydenl kraju dzia­
łał, nie porozumiawszy się z burmistrzem, będą­
cym w L uolanie naczelnikiem władzy oezpie- 
czeństwa publicznegu. Poza tem prezydent k ra­
ju  zaw iesił w urzędzie jednego z radców policyj­
nych i zastąpił go urzędnikiem politycznym. Gdy 
burm istrz H ribar zwrócił uwagę prezydenta k ra  
jn , że byłoby poządanem ustawienie przed nie- 
mieckiem kasynem straży wojskowej, prezydent 
k rąju  ustawił w mieście zbyt liczne oddziały 
żołnierzy 27-go puiku piechoty, znienawidzonego 
ogólnie wśród słowieńców. Bardzo wielkie wzbu­
rzenie wśród słowieńców wywołał fakt, że żoł­
nierze 27-go pulkn piechoty na dany rozkaz nie 
strzela ł, salwą, lecz pojedyńczo, wmieszawszy się 
w tłum. P rezydent kraju uznał wreszcie, że sam 
nie może przywrócić spokcju, i udał się do bur 
mistrza H ribara, po którego in te rw encji spokój 
ourazu nastąpił.

Zajścia w Lublanie będą miały, zdaje się, ten 
skutek, że liberaln i i konserwatywni słowieńcy 
połączą się oDecnie przeciw wspólnemu wrogo­
wi. Juz  zapowiedziano wspólne posiedzenie wy- 
kou» i-.se obu tych sironnictw , na którem mają 
z sp .ść  bardzo ważne ech w al/

Żałoba po ofiarach niedzielnych ząjsć je s t po­
wszechna. Stowarzyszenia i korporacje, a także 
niemieckie towarzystwa lublańskie, ogłosiły ośmio­
dniową żałobę.

Dn. 22 b m. n. st. odbył się pogrzeb ofiar. 
Przybyli delegaci stowarzyszeń słowieńskich z 
całej K aryntyi, między innemi 1,000 Sokołów w 
strojach sokolskicn, z krepowemi przepaskami na 
ramionach. W szystkie domy w mieście przybra­
no flagam i żałobnemi, szczególnie uderzała ża­
łobna dekoracya klasztorów, kościołów i gma­
chów publicznych. N iew ielu niemców przyłą­
czyło się do m anifestacji żałobnej, lecz musieli 
zdjąć ze swych domów żałobne chorągwie, gdyż 
m anifestacya żałobna z ich struny nie była po­
żądaną.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczęły się o go­
dzinie 2 ej po południu. Sklepy, kawiarnie i r e ­
s tau rac je  w mieście zamknięto. N a pi< rwszym 
rydwanie żałobnym złożono zwłoki ucznia IV-ej 
klasy g im nazjalnej, Iwana Adamicza, na drugim - 
zwłoki robotnika Laudera. Rydwany zarzucono 
wieńcami.

Z araz po wyjściu z domu żałoby Sokoli wzięli 
obie trumny ua ramiona. K ondukt posuwał się 
miastem na przestrzeni pięciu kilometrów,, gd z 
musiano ominąć koszary 27-go pułku piechoty, 
leżące na drodze na cmentarz. Publiczność two­
rzyła szpaler na całej drodze ua cmentarz, bio­
rąc  udział w żałobnej uroczystości w grobcwcm 
milczeniu.

Dc zakłócenia spokoju nie przyszło* wcale. Mło­
dzież słowieńska ntw erzyła komitet, który czu­
wał nad porządkiem obrzędu.

N ad grobem przemówił burmistrz H ribar, pod­
nosząc, ze tragiczne starcie pociągnęło za sobą 
ofiarę w życiu młodzieńca, którego zaleiy roko­
wały dla ojczyzny najlepsze nadziejo. Druga 
ofiara,, robotnik Lunder, człowiek niezwykle pra 
cowity, wyrwany został kuią z grona swej rodzi­
ny i narzeczonej, którą miał wkrótce poślubić. 
N iechąj ofiara tych męczenników nie będzie da­
rem ną — mówił H ribar — lecz niechaj stanie 
się wezwaniem do jedności ducha i usilnej, wspól­
nej pracy dla dobra ojczyzny.

N astępnie przem awiał gorąco poseł Tavcar, 
wskazując na krew niewinnie przelaną.

Im ieniem socjalnych demokratów przemawiał 
delegat K rystan, który zapewnił słowieUców o 
sympatyi i solidarności p roletaryatu  wszystkich 
słowiańskich narodowości państwa, oraz wzywał 
do wspólnej pracy d la  dem okratyzacji paAstwa.

P o  pogrzebie o god. 6 m. 45 wieczorem po­
chód wrócił z cmentarza i w spokoju się roz- 
ażt dl. Pogrzeb miał przebieg spokojny. Obecuie 
panuje w mieście zupełny spokój.

Zgon D e o ty m y .
Deotym a zapadła już  ciężko na zdro­

wiu prz^d dwoma laiy, ale pomimo 
sędziwego wieku wielkiej poeUi, nie 
tylko jej krew ni i najbliższe koło orzy- 
jaciół, ale i lekarze łudzili się nadzie­
ją , że choroba ta  r ie  będzie śm ier­
telna.

Tymczasem pomimo nadzwyczajnie 
troskliwej opieki domowego lekarza 
Deotymy, d-ra Binłobrzeskiego, i s ta ­
łych porad, udzielanych na konsyliach 
sporadycznych przez d-rów Dunina, 
Chrostow skiego i Rojchmana, wzywa 
nych do chorej, cierpienie jej czyniło 
powolne, ale, niestety, stałe postępy, i

ustalone zostało przez leicarzyjako rak  
w przełyku, wobec czegc niepodobna 
było, zwłaszcza przy sędziwym wieku 
pacyentki, m arzyć o pom yślnym  zwro­
cie w chorobie.

To też przed dwoma tygodniam i po­
waliła ona D eotym ę ostatecznie na ło­
że, z którego autorka „Sooleskiego pod 
W iedniem" powstać już nie miała.

We czwartek, d. 10 go września, w 
dniu tiadycy jnych  „wieczorów czw art­
kowych*, ich ujmująca od lat tyiu go­
spodyni kazała przenieść się jeszcze na 
fotel na którym  w otoczeniu najbliższe­
go grona druhów  swoich i wielbicieli 
spędżiła jeszcze godzinę, usiłując być 
pomimo cierpień dojmujących ową 
czarow ną wieszczką z przed lat.

To było jej ostatnie przyjęcie i jej 
ostatn i krok światowy w salonie, któ 
ry widział tylu i takich znakomitości i 
mocarzów ducha.

Przy łożu chorej poetki stale czuwa­
ły j'-j najw ierniejsze trzy przyjaciółki: 
p. Eugenia Wolfowa, siostrzenica An­
tonina z Komierowskich Sadowska i 
znana litera tka  panna Zofia Lroano- 
wska, wspólnie lub naprzem ian dozo­
rując i pielęgnując Deotymę.

Jeszcze w niedzielę ubiegłą Deoty­
ma, mając zupełną świadom ość i przy­
tomność, zażądała pociech religijnych 
i ostatniego olejem św. namaszczenia, 
które też przyjęła tegoż dnia o g. 8-ej 
po południu.

Chnciaż ostatnie dw a tygodnie były 
już  dcg jsan iem  toczonego przez okru­
tn ą  chorobę organizmu, właściwa agu 
nia rozpoczęła się jean ak  dopiero od 
poniedziałku.

Jadw iga Łuszczewska leżała bezwła­
dna, Dez ruchu prawie, senna.

Ostatni znak świadomości dała we 
wtorek, w itając skinieniem  głowy i ru  
chem  dłoni ukochaną siostrzenicę swo­
ją , p. A ntoniną Sadowską.

Odtąd duszenie się i krztuszenie 
czyniło coraz szybsze postępy, aż we 
środę w samo południe uleciało osta* 
tnie tchnienie tej wielkiej, świetlanej 
postaci niewieściej.

Pogrzeb odbędzie się d. 26 września 
n. s. Deotyma spocznie na Powązkach 
w gronie rodzinnym  przy boku uko­
chanego swego ojca, W acław a Ł u­
szczewskiego.

Kolonia polska

nad Syr-Dary^.

D olina Fergańska, u stóp Himalajów położona, 
odznacza się niezmiernem bogactwem pod wzglę­
dem produkcyjności rolnej jakoteż i pod wzglę­
dem skarbów kupalnianyth.

E ksp loatac ja  bogactw tego mlekiem i mio­
dem płynąci go krąju, przez który przepływa 
w jpam ała rzeka Syr-Darya, i który zamieszkany 
je s t przez sartów, znajduje się w znacznej już 
części w rękach polaków.

Kluczom jednak tej eksp loatacji je s t u łatw ie­
nie kom unikacji i projektow ana Kolej, prowa­
dzić mająca od s ta c ji Kokand kolei taszkencko- 
adizańskiej do Namangann.

U staw a kolei, niezwykle dla założycieli i 
akcyonaryuszów korzystna i dogodna, uzyskała 
ostateczną sankcję.

Zadaniem inieyatorów jes t zebranie takiej 
sumy kapiiału  polskiego, kióraby zapewniła po­
lakom poważny udział w budowie i eksploatacji 
Kolei, a  tem samem zapewniła przemysłowi na­
szemu dostawy dla kolei i a la  ludności miejsco­
wej i zarazem podstawy rozwoju już rozpoczę­
tym, istniejącym  i powstać mogącym przedsię- 
Diorstwom przemysłowym w tym kraju.

W tych dniach odbyło się w W arszawie ze­
branie komitetu, sprawą tą się opiekającego.

N a zebrauiu obecny był jeden z głównych 
działaczy, inż. Ludwik Paw łow ski. W yjaśnio­
no, ze sfinansowanie kapitału  obligacyjnego jest 
zapewnione, że zapisy na kapitał akcyjny po­
płynęły dosyć obficie; że bardzo wiele osób sil 
technicznych i specjalnych krajowych do tego 
przedsiębiorstwa się nie garnie.

Postanowiono prowadzić dalej starania o bliż­
sze zainteresowanie sfor przemysłowych, którym 
dolina Fergańska dostarczyć może w obfitości 
doskonałego m ateryału surowego, jak  np zakła­
dów bawełnianych i t. p., jak  również i tych, 
któreby w samej budowie interes swój ZDalazły. 
Zap'oy w ziemiach polskich mają Dyc stanowczo 
UKończone z d. 15-ym października n. st. r. b.

Wystawa wołyńska inwentarza 
ż y p a  _ i_  Łi I d.

Zamieszczamy poniżej w rażenia jednego z 
przyjaciół naszego pisma nietylko z tego wzglę­
du, ze dąje on wierny obraz wystawy, lec ; i d la 
tego, że prostuje sto reg  niedokładny h informa­
cji, jakie wkradły się do korespondencji wczo- 
rąjszej.

W  d, 7 6. m. nastąpiło otwarcie 
wystawy. Uroczystość ta  odbyła się 
bardzo skrom nie. Plac wystawy n ie­
wielki, zabudow any skrom nie, ulice 
gdzieniegdzie niewygracowane, jednem 
siowem zewnętrzny pozor wystawy 
więcej jak  skrom ny. Trudno się oprzeć 
pie, wszemu wrażeniu, że wystaw a chy­
biona.

Ponieważ jednak  już tu  jesteśm y, 
więc obejrzyjmy szczegółowo wszystkie 
działy i oceńmy dorobek W ołynia, tu 
zebrany.

Bierzemy katalog do ręki i zaczyna­
my się posuwać naprzód. Cztm  jeduak 
posuwamy się dalej, tem  więcej ogar­
nia nas zdumienie i to zdum ienie b a r­
dzo miłe: treść wystawy o całe niebo 
je s t  wyższą od je j skrom nego wyglą­
du! Na niewielkim  placu pomieszczo­
no 175 sztuk  bydła, 46 koni, 130 sztuk 
nierogacizny, nie licząc owiec, p tactw a 
domowego, królików i t. p.

Najliczniej reprezentowany je s t  dział 
bydła, tej podstawy kultury  gospodar­
czej kraju. W idoczna tu przewaga by­
dła nizinnego nad górskim , bo nizinne­
go znajdiyem y aż 107 sztuk. N iestety 
widzimy, szczęściem nie wiele, krzyżo­
wań bydła górskiego z nizinnym.

W  dziale bydła nizinnego z wołyń­
skich obór wyróżniają się: 1) czerwone 
Ostfryzy p. p. Feliksostw a Padlew si ich 
z Nowogródek (pow. kowelski) i 2) 
czarno-srokate Fryślandeiy  p. W iktora 
Gutowskiego z Suchodół (pow. włodzi­
mierski). Obie te obory odznaczają się 
doDrą budową, wyrośnięciem, oznaka

mi mleczności i wyrównaniem. *W dzia­
le tym  należy zaznaczyć jeszcze m łcdą 
oborę p. Jełow ickiego Antoniego z Bo- 
rysow a (pow. ostrogski). Jest to obora 
półkrwi holendersk.ej, ale właścicielowi 
należy powinszować nadzwyczaj um ie­
jętnego doboru m ateryału wychodnego. 
Sądząc ż początków, obora ta ma dużą 
przyszłość przed sobą.

W  dziale bydła górskiego wybitnie 
wyróżnia się obora fazwyców p. Tom a­
sza Sumowskiego z Zamlicz (pow. wło­
dzimierski). W idać tu wielkie zamiło­
wanie właściciela, dużą pracę i dobre 
oko. F ryderyk Hr. Rzyszczewski z 
Dolska wystawił 2 sztuki Simentalerów, 
obie dobre, byczek wybitnie piękny.

Rzecz ekspertyzy w yróżnić poszcze­
gólne sziuki i innych hodowców. Mo­
żemy ogólnie stw ierdzić, że pod wzglę 
dem jakości bydła W ołyń zrobił zwie­
dzającym miłą niespodziankę. Pized 
wystawą ani przypuszczaliśmy, że ma­
my tyle i tak dobrego m ateryału ho 
dowlanego. A należy wziąć na uwa 
gę, że wschodnia część W ołynia obe­
słała wystawę nadzwyczaj siabo. A 
szkoda!

Jakość wystawy znakomicie się spo 
tęuowała pizez obesłanie jej okazami 
obór w ybitnych hodowców z Lubelskie­
go, Podola i Litwy. Mamy tu  okazy 
obór Antoniego Hr. Rostworowskiego z 
Milejowa (Holendry), p. Kaźmierza Do- 
rożyńskiego z Teleżyniec (Oldenburgi) 
Maryi Hr. Potockiej z W ysoko-Litew- 
skiego (Holendry), Edm und i. Hr. del 
Campo-Soipio z Brzezie (Ostfryzy). p. 
A ntoniego Budnego z Bychawy (Ho 
lt ndry). Na mocy regulam inu obecnej 
w ystaw y okazy te nie mają być pre- 
mj iwane, tem większa więc należy się 
tym panom wdzięczność za to, że po­
glądowo zwiedzającym wykazali, do j a ­
kich wyników um iejętna hodowla do­
prowadzić może, i gdzie możemy dostać 
dobry m ateryał houowlany.

Należy tu podkreślić fakt, że wszy 
3tkie tu wymienione obory m ają bydło 
typu nizinnego.

Dział koni został obesłany mniej li­
cznie. Hodowcy tłómaczą to tem, że 
jesień jest mniej odpowiednią dla nich 
porą na wystawę, bo w tym czasie 
zwykle ju ż  starszo sztuki bywają w y­
przedane. Na wystawie typ koni w ierz­
chowych prztw aza. W yróżniają się 
stajnie p, Tomasza Sumowskiego, p. 
Pawła G itowskiego z Radowicz (pow. 
włodzimierski) i Stefana hr. Grocnoi- 
skiego z Kołodnego (pow krzem ienie­
cki).

W dziale nierogacizny Wołyń uo do 
jakości dał mniej, jak w dziale koni i 
bydła. Przeważa tu rasa  duża biała an­
gielska.

I tu  p. p. Budny, hr. Rostworowski, 
Dorożynski i suk. Moryca Meyera obe­
słali naszą w ystaw ę swojemi okazami.

Ptactwo domowe na wystawie bar­
azo mało reprezentowane. Rodzi się 
pytanie, czy panie nasze nie m ają za­
miłowania w gospodarstwie, czy może 
wyniki swej pracy skrzętnie chowają 
w zaciszu cLmowem

Po za konkursem  obesłano wystaw ę 
kolekcyaini maszyn, narzędzi rolni­
czych, nasionam i, owocami, szkółkami 
drzew owocowych, miodem, woskiem, 
wyrobami warsztatów tkackich, rym ar­
skich i t. d.

W dziale nasion produkcyi wołyń­
skiej dom inują p. Edm und Ostaszewski 
z Nów- gródek (pow. włodzimierski) i 
p, Apollo Łoziński z Ohyżnik (pow. 
źw iaheiski.’

Inżynier p. W ładysław Bielski z Bo- 
dianowa (pow. włodzimierski) przed­
staw ił śliczne wyroby swcioh w arszta­
tów tkackich. Wyrobom, tym , j  iko no­
wej gałęzi przemysłu drobnego na Wo­
łyniu, należy się obszerniejsza wzmian­
ka na innem  miejscu.

Na podniesienie jakości działu ro l­
nego na wystawie wołyńskiej w płynę­
ły okazy wytwórczości z innych stron 
kraju. A więc zgromadzono tu wytwory 
N.em iercza, W ysoko-Litewskiego, p. p. 
K napiński i Kryki przedstaw ili plany 
robót meljoracyjuych.

Wogóle w ystaw ę wołyńską należy 
uważać za więcej, jak udaną, a Łu­
ckiem u Towarzystwru Rolniczemu, k tó ­
re ją  zainieyowało i urządziło, należy 
się wielka wdzięczność. W ystaw a ta 
pozwala wołyniakom obliczyć swoje s i­
ły i z wiarą w nie iść dalej w imię 
Boże

B. W.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

O  M inisterstwo kom unikacji wśród licznych 
skarg na kradzieże na kolejach syberyjskich 
utrzymało ciekawe wiadomości o licylacyacn to­
warów, nie odebranych na mocy kwitów bagażo­
wych i kolejowych. N a st. (Tajga* na licytacji 
wykryto, że beczki z masłem naładowane były 
ziemią, paki z szerścią owczą -  łykiem. K u­
pione na licytacyi towary nabywcy zwrócili. 
Odbędzie się nowe ślrdztw o w sp ran ie  kradzie­
ży na kolei Syberyjskiej.

0  P-elim inarz departam entu kolejowego za­
w iera kuka ciekawych cyfr, malujących sposób 
prowadzenia gospodarki aolejuw tj na drogach 
prywatnych: S traty  na nich dochodzą do ogro­
mnych sum Mosk.-W ind.-Rybińska np. kolej 
zel. wymaga 2l/« mił. rb. corocznej dopłaty, 
Mosk.-Kazańska 3l/ t mil. rb., Pułudn.-W schodnia 
l l/ i  mil. ro., a Wschodnio-Ghińska 14V, mil. 
rubli.

0  G enerał-gubernator finlandzki zawiado­
mił 3e,iat, że koniecznem je s t aby oficerowie 
policyjni i agenci znali ję z jk  rosyiski. Praypo- 
mioa,ąc, ze prawo otowiązkowego rekrutow ania 
personelu policyjn go z osób zuającyeb język ro­
syjski zostało skasowane, a natomu sr pi zyznaiio 
senatowi prawo oznacz»,D''„ w jakich  miejscowo-; 
ociaeh i jak a  liczba policjantów  powinna znać 
język rosyjski, ponerał-gubernator nalega Lj se­
n a t wydał odnośne rozporządzenie.

O  W  celu uw zględnienia wyrażouego p rze: 
Dumę, życzenia, co ao obniżenia cen cukru i 
przeto większego jego rozpowszechnienia wśród 
ludności, ma być utworzoua kom isja  specyalna, 
złożona z przedstawicieli m inisterstw a skarbu 
handlu i św iata przemysłowego. Jednocześnie 
będzie obradowała druga komisya, która zajmie 
się sprawą zapobieżenia dowozu sacharyny do 
R osji.

©  Pism a muzułmańskie drukowane w Ro­
s j i  rozchodzą się, jak obiicząją, w 15-tu tysię- 
cach egzemplarzy, w tej liczbie okoio 6,000. “g 
wypada na prasę kazańską.

0  Dnia 9 b. m. petersburski ąjazd sędziów 
pokuj u rozważył skargę apelacyjną si sprawie 
M ilukowa—Popowa. Zjazd pozostawił skargę 
apelacyjną p Popowa bez skutku.

0  W  r. b. powrót ambasadorów mocarstw 
zagranicznych do żPetersburga będzie nieco pó­
źniejszy, niż zwykle. Pieiw szy powraca amba­
sador austro-w ęgierski, hr. B erch to lJ w pier­
wszych dniach października, mniej więcej jtdno- 
cześnio z ministrom spraw zagranicznych Izwol- 
skim. W Jbńru  października powrócą ambasa­
dorowie: nićmiecki, hiszpański, włoski i japoń­
ski, angielski i francuski.

0  Jeszcze przed otwarciem sesyi Dumy 
rada ministrów rozważy projekt praw a o uła­
tw ieniu młodzieży wstępu do uniwersytetów 
wniesiony do Dumy p rze ; 60 posłów z opozycyi. 
P ro jek t ten prezes rady ministrów rozesłał obe­
cnie do opinii wszystkim ministrom.

0  125-ty zjazd przedstaw icieli rosyjskich 
kolei żelaznych odbędzie się dnia 8 październi­
ka i rozważy przeszło 60 wniosków w sprawach 
.aryfowych.

Z prasy rosyjskiej.
„Nowoje W remia" dowiedziało się, 

że polacy w Poznaniu zabrali się go rli­
wie do studyow ania ję z jk a  rosyjskie­
go. Prży sposobności m ała adnotacya 
pod adresem  Królestwa.

(Jak a  .óznica — woła oigan p. Suworina — 
pomiędzy W arszawą a Poznaniem! W W arsza­
wie z powodu języka rosyjskiego polacy szowi­
niści bojkotowali w ciągu trzech la t szkoły*.

Na to odpowiada w Słowie" prof. 
Pogodin.

(Ośmielam się zapewnić (Nowoje W rem ia*, 
że w W arszawie 'udzi, szczerze interesujących 
się jęzjr.iem  rosyjskim, je s t daleko więcej, cui- 
zrli w Poznaniu, gdzie sprawa ta jest traktow a­
na po amatorsku. Je ś li dla poznam zyków język 
rosyjski je s t przyjemny i ząjmiyący, ale nie tu 
odzownie potrzebny, to dla polalijw  warszaw­
skich jes t on przeciez n iezbędny .

„Nowaja Ruś* przytacza ciekawe po­
danie o koncesyę kolejową, złożone 
Ł,rczesowi m inistrów  przez... biskupa 
Eulogiusza. Podanie brzm i ja k  nastę-J 
puje,

(Niebawem wejdzie pod obrauy Dumy P ań ­
stwowej projekt o utw orzenio gubernii chełm­
skiej. D latego jest bardzo ważne i ua czacie 
zwrócenie uwagi na to, żeby, pomimo przeszkód 
ze strony (lnuiudców*, liamienio węgielne po­
wstającej gubernii rosyjskiej były założone ręka­
mi ludz: rosyjskich. W tym Celfl® jak  gdyby od­
gadując myśli moje, grupa osób narodowości ro ­
syjskiej projiła  muie o wstawienie cię, żeuy 
wasza E kscelencja raczył okazać możlfi ą p t- 
moc w wyrooieuia gwarautowanąj przez państwo 
kuncesyi na koleje:

a) Chełm—Zamość—Tomaszów i stąd do g ra ­
nicy au su jack ie j, aż do połączenia ze 
sta. yą Penrep;

b) ZaniuSĆ—Lublin;
c) Zamość—Hrubieszów z odnogą przez H ru- 

bibszów— Kryłów—W nęż, aż do połącze­
nia ze s ta c ją  austryacką Sokół i

d) H rubieszów—Chełm.
Wymienione koleje powinny być na tle ro- 

Jzącego się organizmu państwowegc temi arto- 
ryomi życia, którym wypadnie w udziale roz­
strzygnięcie nadania od'odzeuia odwiecznie ro­
syjskiego kraju chełmskiego. Bgdąc przekona- 
r yny że wskazane osoby pałają szczerą chęcią 
pizez jak  najprędsze zbudor aoie wspomnianych 
Kolei poduiość wszechstronną działalność ży- 
-o tn ą  Chełmszczyzny, i znając te osoby osooi- 
ście z jak  najlepszej strony, pozwalam sobie na 
zanier.ieuio gorącej prośby o wydanie im konce­
s j i ,  o k tórą ptuszą>.

Te „ o s o d j t  —  to oczywiście praw dzi­
wi rosyanie, którzy m ają apetyt na­
rządową gw araucyę.

«Sprawa jes t jasna -  pisze «Nuw. Ruś>. — 
Grupa osób narodowości osyjskiej, za którą 
wstawia sin biskup Łulugiusz, niema pieniędzy, 
lec* jeże ii dostanie gw arancję  rządową, to latwu 
będzie mogła sprzedać koucesye i osobom naro 
duwości nie rosyjskiej, pozosiawiąjąc sobie sta­
nowiska geueiałów-swaiów.

(P rasa  peryodyczna rosyjska — zaznacza 
^Nowuja ltus» — nic pam ięta, zdaje się, jeszcze 
takich starań. Są one taa niezwykłe, tak n ie ­
zgodne z godnością duchowną i stanowiskiem  
politycznem starającego się.

•Jeszcze teuo bukow ało , żeby członkowie 
Dumy Państwow ej występowali jako  pośrednicy 
koncesyonary uszów*.

„Riecz" zamieszcza artyku ł Pogodina
0 Kwestyi narudowościuwej. Szanowny 
profesor zwraca uwagę na dwie cha­
rakterystyczne cechy współczesnej Kwe­
styi narodowościowej.

(Jedną  z charakterystycznych cech współ­
czesnych ruchów narodowościowych je s t niezwy­
kła szybkość, l  ja k ą  stają się one przedmiotem 
badania. Za dawnych dobrych czasów powoli 
a nieznacznie dojrzewały idee i uczucia, rozpo- 
wszechuiały się z ust do ust a następuie długo 
grumadzonc. energia wybuchała ku osłupieniu
1 urupy Tak powstali grecy, Serbowie, rurnuui. 
Teraz zupełnie co inuegu. Przedem ną leży kilaa  
prac o nacjonalizm ach współczesnych (litewskim, 
chorwackim, słowackim), których treść obejmuje 
ostatnie, Uąjbliższe lala. Świadczy to o takim 
stopniu uświadomienia, który odbiera cen tra li­
stycznemu radykalizm owi wszelkie szanse na 
zwyinę-dwo w walce. Przytem  jawność, prasa 
codzienna, szybkość komunikacyi «ą czynnikami 
które putęguju intensywność odradzających się 
nacjonalizmów*

(D ruga cecha charakterystyczna— pisze dalej 
Pogodin—polega na tem, że uacyonalizmy współ­
czesne, wypływąjąc ze skał burzliwymi potokami, 
dzielą się potem na równo a spokojne strumienie. 
N iedawna przeszłość dowiodła, ze to je s t tak. 
Przypomnijmy sobie bisloryę radykalnych pol­
skich partyi, narodowo demokratycznej i pulskiej 
socjalistycznej: zaczęły one ud prupagardy po 
wstania i niepodległego państwa pulskiogo, a 
skończyły na spokojnej autonomii i uczestnictwie 
w pracach Dumy*.

(Zdrowy seus i zrozumienie swoich interesów 
tak p ędko wkłada pęta na wszelki radykalizm, 
że i nacyonalizm. który chełpi się a wojuje aa 
początku, me może być uważany za państwowe 
niebezpieczeństwo, za separatyzm, o ile mu nie 
są stawione tam y j.

Pugodin kończy swój artykuł w yra­
żeniem nadziei, że nowe pokolenie ro ­
syjskie zrozumie isto tę nacyonalizmu, 
a rozumiejąc ją odepchnie od siebie 
m arę polityki rusyfikacyjnej, która 
gnęt iąc odradzające się nacyonalizmy, 
naraża naród rosyjski na miano gnębi - 
cielą żywego ducha ( j ) .

LIST 00 REDAKCYI.

Od redakćyi tygodnika „Biały Paw" 
otrzyn.ujem u pismo, którem u poniżej 
chętnie dajem y miejsce.

Szanowny Panie Redaktorze.

Redakcya „Edałego Pawia" ma zasz­
czyt prosić W as, szanowny Redaktorze, 
o umieszczenie w najbliższym numerze 
Waszej poczytnej gazety, następują­
cych kuka  słów.

W  dniu 27  b. m. (st. st.) odbędzie 
kię w Warszawie obchód jubileuszowy 
Aleksandra Świętochowskiego, Przew i­
dując, iż w Kijowie wiulu jes t tych, 
którzy by pragnęli oddać hołd naszemu 
wielkiemu myślicielowi, redakcya „Bia­
łego Pawia" postanow iła wysłać adres

zbiorowy. W  tym  celu zamówiliśmy 
w pracowni „Zjednoczenia (arteli) J u ­
bilerów", Kyeszczatik 25, ozdobną tekę 
z napisem: „Aleksandrowi Świętochow­
sk iem u —Polacy z Kijowa". W drugiej 
połowie następnego ' tygodnia teka wy­
staw ioną będzie w oknie wystawowem 
powyższego magazynu. Własnoręczne 
zaś podpisy na pergaminowych arku­
szach zbierane będą od w torku przy­
szłego tygodnia do dnia 22 b. m. 
włącznie w Stowarzyszeniu Polskiem: 
„Ogniwo", Kreszczatik 1, codziennie od 
8 ej wieczorem i w redakćyi „Białego 
Pawia", Micnąjłowska 10 m. 12, co­
dziennie od 6 do 7-ej wieczorem 

Racz przyjąć szanowny Panie Redak­
torze słowa szacunku.

Redakcya „Białego Pawia".

* K R O N I K A .

— Kara prasowa Na mocy rozpo 
rządzenia p. Czichaczewa „Dziennik 
Kijowski" suazany został na 100 rb. 
kaiy  za zamieszczenie w Nr 197 kores- 
pondencyi z Wilna.

—  Ofiara na muzeum miejskie. A.
Tereszczenko ofiarował 1000 rb. na u- 
rządzenie kijuw skieg) muzeum m iej­
skiego.

—  Pozaszkolny naazór nad uczniami 
szkół średnich. W czoraj pod przewód 
nictwern w icegubernatora M. Czycha- 
czewa odbyła się narada, celem wypra­
cowania odpowiednich środków aia 
zorganizow ania nadzoru nad uczniami. 
Po dłuższych debatach powzięto nastę­
pujące uchwały:

1) zabronić sprzedaży napojów wy 
skokowych w szystkim  uczniom śred­
nich i niższych szkół, oraz i/fszystkim 
dzieciom bez wyjątku, 2) zabronić ucz­
niom bywania w restauracyaoh, hote 
lach, kaw iarniach, salach bilardowych 
i t. p. inslytucyach, 3) zabronić bywa­
nia w teatrze, % wyjątkiem  miejskiego 
i „Sołow.cewa" wszystkim  uczniom, u- 
czennicom i wogóle dzieciom. Do tea­
tru  miejskiego i „Sołowcewa" mogą u- 
czniowie uczęszczac za każdorazowem 
piśmiennem pozwoleniem dyrektora  
szkoły; 4) zabronić by wania we wszy­
stkich kinem atografach z wyjątkiem  
tych, w których program  będzie zaa­
probowany przez władzę szkolną; 5) 
zabronić uczniom i uczennicom cho­
dzenia po ulicach w zimie po godz. 
8 ej, w locie po godz. 9-ej wieczorem; 
6) pozwolić na bywanie w ogrodzie ku- 
pieck.m tylko z rodzicami lub k rew ­
nymi i na pozostawanie do końca kon­
certu, ale pod warunkiem  nie wchodze­
nia do restauracyi; 7) starać się, aby 
generał-gubernator wydał obowiązujące 
rozporządzenie, zabraniuiące noszenia 
uniformu osobom nie będącym  w da­
nej chwili wychowańcami szkół śred 
nich. Pozatem wypracowane zostało 
obowiązujące postanowienie o nakłada­
niu kar pieniężnych na właścicieli re­
stauracyi, którzy by przekroczyli posta 
nowienia narady Pońcya otrzyma po 
lecenie dopomagania przy zatrzym yw a­
niu młodzieży. Kurator utworzyć ma 
kom itet, m ający na celu: zjednoczenie 
w swem ręku  nadzoru nad pozaszkol 
nem sprawowaniem  się uczni, rozpa­
tryw anie ^zćuk teatralnych, na które 
uczniowie mogą chodzie organizuwa- 
nie porad dia rodziców i t. d.

—  Posiedzenie rady miejskiej d. II 
września. Po ostatniem  burzliwem  po­
siedzeniu rady miejskiej, onegdajsze 
było lader spokojne. Posiedzenie by­
ło głównie poświęcone rozm aitym  w y­
borom. Na prezesa komisyi kanaliza 
eyjnej nyDrano p Kicha, na prezesa 
sądu sierocego p. W. Kobea, na preze 
sa komisyi do spraw biblioteki publi­
cznej p. Stradom skiego. &amą biblio­
tekę postanowiono wybudować w Ogro­
dzie Cesarskim, między ogrodem k u ­
pieckim a Chateau des fieurs, nieco w 
głębi. Aleja, prirwadząca do biblioteki, 
będzie ją  okrążała. Sam  gm ach ma 
być w stylu greckim , na budowę jego 
miasto posiada 120 tys. r b , otrzymane 
drogą pożyczki obligacyjnej.

Wiele czasu rada poświęciła rozpa­
trzeniu w sprawie zrealizowania poży­
czek obligacyjnych. Jedną z nich w 
kw. 1 mil. rb. wyrazi! gotowość zrea 
lizować Brodzki uo 82 za 100 z te r­
minem wypłaty w m iarę potrzeby, d ru ­
gą również w kw. 1 mil. realizuje 
bank Azow&Ki, na tych sam ych wa­
runkach. Rada uznała obyawie reali 
zacye za dogodne. Następnie przyjęto 
ofertę banku handlowego, który prosił 
o ulokowanie funduszów m iejskich na 
jego  bieżącym rachunku.

— Wystawa robót. W dn. 14 wrze­
śnia o godz. i ej po połd. otwiera się 
wystawa robót ręcznych i artystycz­
nych w lokalu kursów robót a rty sty ­
cznych pan u i S. Kurdiumowych, 
przy ul. W łodzimierskiej Nr 77. W y­
staw a potrwa du dn. 17 września i bę 
dzie otw arta codziennie od godz. 10-ej 
zrana do 5 po poł.

— W yśiig i kłusaków. Zam knięty w 
d. ] o września sezon wyścigów kijow­
skich zupełnie nieoczekiwanie zakon 
czył sie s tra tą  dla Poł.-Zach. T wa po 
pierania hodowli kłusaków. Urzędnicy 
totalizatora nie otrzymali nawet t r a ­
dycyjnych gratyfikacyi. W roku przy­
szły m ma być rozegrana taka  sama suma 
nagród jak  i w bieżącym  (103,000 rb.).

— Statystyka cholery. W ciągu dnia 
wczorajszego do szpitala A leksandrow ­
skiego przywieziono 8 chorych wśród 
podejrzanych objawów; do szpitala dla 
robotników przywieziono 2 chorych, 
pozostaje w nim ogółem 6 chorych, do 
szpitala żyaowskiego nie przywieziono 
nikogo i chorych na cholerę w nim 
obecnie już niema. Do szpitala woj­
skowego przywieziono 6 chorych, n ik t 
nie um arł ani się wypisał, pozostaje w 
nim 36 chorych.

Analiza bakteryologiczna stwierdziła 
cholerę u 3 osób, przywiezionych do 
szpitala dawniej. Ogółem od początku 
epidemii cholerę stwierdzono w 79 wy- 
pedkarh, z których 41 zakończyły się 
śmiercią Cyfry powyższe nie obejmu­
ją  wypadków w szpitalu wojskowym.

— W B -Cerkwi d. 9 b. m. zarege- 
strow ano 19 nowych wypadków podej-

rżanych zasłabnięć zmarło w ciągu te­
go dnia 5 osób. Ógółem od początku 
epidemii zanotowano 79 wypadków, z 
których 29 śm iertelnych.

— W Bykowej Grobli gub. kijow­
skiej zm arła 1 osoba. Ogółem zacho­
rowało i zmarło 3 osoby.

— W Chodorkowie pcw, skwirskie- 
go dn. 10 b. m. przywieziono do szpi­
tala 1 chorego wśród objawów podej­
rzanych.

— W Czerkasach zarege3trowano 3 
nowe wypadki zasłabnięć.

— W pow. czeh/yńskim  zanotowano
1 wypadea.

— Ogółem od początku epidemii w 
gubernii (od d. 18 lipca) do 10 w rześ­
nia zanotowano zasłabnięć z podejrza­
nymi objawami 124, z nich 23 zakoń­
czyło się śmiercią, Analiza bakteryo- 
logiczna stw ierdziła cholerę w 13 wy- 
padkacn. Dane powyższe nie dotyczą B.- 
Cerkwi.

OSOBISTE.
— W yjeżdża dzisiaj z Kijowa do 

Petersburga poseł do trzeciej Dumy 
Państwowej, Łuczycki.

— Dziś rano powraca do Kijowa z 
Petersburga gubeinaio r kijow ski hr.
N. N, i g n a l j e w .

— SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI. Wczoraj 
w południe w domu N r 4 przy ul. FuuduKlejun 
skiej L. A. Wuf oglądając rewolwer, pociągnął 
za cyngiel, padł strzał i Wof został lekko ra ­
niony w głowę. Opatrunku dokonaio Pogotowie 
ratunkowe.

— KROK D ESPERA CK I. W domu N r 4 
przy zaułku Muzycznym otruła się mieszaniną 
amoniaku i terp ju tyuy  W. I-a. Po okazauiu do- 
raźuej pomoc, desperatkę pozostawiono w jej 
mieszkauiu. Przycryny zamachu samobójczego 
nie wyjaśniono.

— N IEZA W O D N Y  ŚRODEK. Pew ien wy­
nalazca, p. Lainpecki z Jarosław ia w G alicji, 
kilkakrotnie zw racał się do zarządu miejskiego, 
proponując mu wynaleziony przez siebie nieza­
wodny środek przeciw cholerze. Ostatnim razem 
p. Lampocki przysłał próbkę swego śiodka, z re ­
ceptą, według której p łjn  — w taki j  bowiem 
formie je s t to lekarstwo, należy przyjmować ua 
cukrze. Jedna  dawka z 15 kropel wystarcza dla 
chorego, u którego cholera je s t już w rozwoju
2 dawki uzdiaw ia chorego w agonii. Śiodek 
ten miał być stosowany z wie Kiem powodzeniem 
w czasie epidemii r. J.9U4 llstępając nalega­
niom wynalazcy, d r Burczak oueoiał środek po­
wyższy do Aleksandrowskiego szpitala d la wy­
próbowani:

— KARA ADM INISTRACYJNA. Na mocy 
uenwały p. gubernatora skazani zostali na grzyw­
ny w diodze administracyjnej za wykroczenie 
przeciwko przepisom meldunkowym następujące 
o„oby: lokator d. Nr 12 pizy ul. M.-Wa„ylkuw- 
skiej C. F ikus na 50 rb., właściciel u. N r 37 
przy ul. Jurkow skiej M. Leszcziner na 25 rb.
i dzierżawca tegoż domu p, M. Żelichowski 
na 15 ro.

— D ESPERACK I KROK. Wieczorom dn. 11 
września w a. N r 52 na Głuboczycy otru ł się 
Kwasem karbolowym łan Bujaiyszewski. W e­
zwano (Pogotowie^; lekarz skuustaiuw ał śmierć 
z otrucia. Bojaryszew-k. został niedawno wy­
puszczony z więzienia, gdzie odsiadywał karę za 
nerderstwo i cierpiał nędzę, me mogąc dostać 

pracy. N ęaza tez popchnęła go do samubójstwa.
— (ANTY oAN liAK N  I STAN T lE K A R N i 

TURECKICH. N a żądanie lekarza sanitarnego 
p. Boiarskiego polieya sporządziła protokół w 
sprawie wykroczeń przeciwko przepisem san ita r­
nym, których się dopuścił Ze-N uiau, właściciel 
piekarni w domu N r 1 przy ul. Bu.w.-Kudrtaw- 
skioj. P iekarz K urd Ali-Ugdy spacerował \, bu­
tach po oocucnkacb chleba, ulezouych na furzo. 
W łaściciel piekarni nsprawiedliw iai się tem, że 
me wleaział o takiem  postępowaniu swego słu­
żącego. Ali-Ogły został pociągnięty do odpowie i 
dzia nosci sąduwąj.

— Z A G lN lU jr 31 'IfT R . Dn. 10 września 
zrana z hotelu klasztoru Michajłowskiego zuikł 
ofli er Panw eda, cierpiący na pumieszauie zmy­
słów. O zniknięciu jego została zawtodomiona 
polieya.

— KRADZIEŻ. Z mieszkania p. Aranczew- 
skiegc, w domu N r przy ul. M.-Włudzimier- 
SK iej, dokonano kradzieży rzeczy wartości 50 rb.

— POŻAR. Wczorąj “ południe w posiadło­
ści N r 2 przy ul. Winugradowej wybuchł pożar. 
Przybyła mczwłoczuie na miejsce wypadku straż 
ogniowa zmuszona była pozostać bezczyuuą, po­
nieważ w wodociągu nie okazało się wody. Na 
szczęście wskutek pożaru została zmszczoua ty l­
ko altaua w lej posiadłości.

— W Y PA D EK  Z AUTOM OBILISTA. Wczo­
raj w przejeżdżającego ul. Fundukiejuw ską wła­
snym samochodem kupca A. J . Gruuau sześcto 
letni Waloniy Lazebnyj rzucił kamieniem . G ru- 
nau zatrzymał samochód i zaczął bić malca. 
Przypadauw i świadkowie tego ząjścia iuzyuitr 
D. Penerdzi i student politechniki C. hefeli 
U ję li się za dzieckiem i me dupuścili do dalsze­
go bicia malca. W aońcu G ruuau zmuszony zo­
stał na skutek żądania pp. P. i K. zawieść ich { 
własnym automobńem do cyrkułu starokjjowskie- 
go. W tyrkule sporządzcuo protukół i wszyscy 
trzej: Grunau, Pererdzi i K efeli zostaną pocią­
gnięci na zasadzie art. 38 do odpowiedzrainości 
sądowej za zakłócenie spokoju publicznego.

— NAPAD Z B R uJN Y . W czoraj wieczorem 
dokonano na Padole  zbrojnego napadu na mie­
szkanie kupca M. Kricberga (Konstantynowska 
Nr 32). Około godziny 9 wieczorem rodzina 
Kricborgów, składająca się z K ricberga, jego żo­
ny i maiki, oraz siostry zoDy zasiadła do ko la­
c ji . N i  kanapie w stołowym pokoju spał mały 
sym-k Kricbergów. Do stołu podawała kucnarka, 
S tarosiełsk— N a kilka minut przed koiacyą 
opuściła mieszkanie praczka, a kucharka zapo­
mniała zamknąć za uią drzwi na klucz. Z togo 
skorzystali dwaj złoczyńcy i bez najmniejszego 
trudu dostali się do kuchni. Gdy kucharka nio­
sła talerze do kuchni, na progu spotkała się oko 
v oko z dwoma osobnikam., którzy właśnie w 
tej chwili nakładali maski. Przestraszona ku­
charka zaczęła krzyczeć w niebogłosy i rzuciła 
w zamaskowany :h talerzam i. Jeden z nich 
uchyliwszy się od ciosu schw yci kucharkę za 
w łoaj i zaczął ją  bić pn głowie jakim ś twardym 
przedmiotem W  stołowym pokoju usłyszano 
rozpaczliwe k izyki kucharki. Rodz"'nę Krii ber- 
gów opanowała panika. Pan K. przy | u szczając,
i i  wybuchł pożar, pobiegł \i stron’] kuchni. W 
sieni A. natknął się na jednego ze- złoczyńców, •  
który skierował weń lufę rew olw eru. (B ierzcie, 
oto pieniądze* .rzyknął p. K., domyśliwszy się,
0 co chodzi. Napasmików spostrzegli już inni 
członkowie rod/iny. Małżonka KricSierga wybie­
gła oa balkou i zaczęła wołać o pomoc. W ślad 
za nią wybiegła jej rio.stra. Rozpaczliwe krzyki 
dwóch kobiet Da balkonie, alarm, wszczęty juz 
ne ulicy Konstantynowskiej zmusiły złoczyńców 
do dam a za wygranę i szukania ra tunku  w 
ucieczce. Jeden z nich, uie biorąc naw et od 
p. K. proponowanych ma pieniędzy, strzelił weń
1 uciekł przez -‘ •zwi frontowe. Drugi tak same 
pośpieszył opuścić mieszkanie przez drzwi od 
kuchni.

K ala tra iiła  p. A. w zczękę. U padł on w 
prz d| okoju, zalewając się krw ią.

Mmęło 5 — 6 mm ot zanim przybyła pomoc. 
Jedn i z pierwszych przybyli do mieszkania: stój­
kowy z publizkiego posterunku i keluer z r e ­
stau rac ji M iedniakowa i ujrzeli leżącego w k a ­
łuży k fa i p. I* Niezwłocznie o napadzie z a ­
wiadomiono policyę i wezwano (Pogotowie*. 
Przybyły lekarz skonstatował, iż km a przebiła 
górną szczękę z lewęj strony twarzy i uwięzia 
pud lewem okiem. 1 1 nałożeniu opatrunku, X. 
odwieziono w stanie groźnym do szpitala A le- 1 
ksandrowskiego.

Przybyła na miejsce napadu polieya zarządzi­
ła  natychmiastowy pościg za złoczyńcami.

Z SĄDÓW

— We,*oraj kijowski sąd wojenny okręgowy 
rozpoczął rozpoznawanie nadzwyczaj charaktery­
stycznej sprawy powstałej na tle zeszłorocznych 
rozruchów rolnych w naszej gubernii. Treść 
sprawy przedstaw ia się jak następuje: W dniu 
6 maja r iku zeszłego do vsi Łotaszówka, pow 
zwinngródrkiego przybył komisarz drugiego sta­
nu tegoż powiatu Sałow, w celu przeprowadzę-
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nia śledztwa w sprawie mieszkańców Łotaszów- 
ki, k.órzy podczas siraikn rolnego w folw arku 
Żuraw ki przemocą nie dopuścili do robót pol­
nych włościan, sprowadzonych ze wsi Kołoazi- 
ste.

Gdy komisarz zakończył swoją pracę i zabie­
rał się do odjazdn, tłnm złożony z 40—oO wło­
ścian zażądał od niego przedstaw ienia legityma- 
cyi i przeczytania protokółn. Komisarz legity1 
macy; naw .o ln ie  pokazać nie chciał,jak  również 
czytać protokółu, po długich jednak oaleganiacj 
tłumn odczytał go zebranym, lecz w tejże chwili 
papier został mn wyrwany z rąk i porwany na 
kawałki, przyczem, wcding zeznań świadków, 
rozległy się okrzyki, cznau j my takich, uo nas 
przy,eżdżali łobuzy (cżnliki*) w jeszcze ładniej­
szych mundurach, my się tu z tobą rozpra­
wimy!*

Spraw a ta była sądzona w tutejszym sądzie 
wojennym we wrześniu roku zeszłego oskarżeni 
zostali uniewinnieni, obecnie zas wskutek prote­
stu prokuratora została przesłana przez główny 
sąd wojenny do ponownego rozpatrzenia.

Bronili oskarżonych adw. przys. M. Szyszko 
i pom. adw. przys. I. K atner, którzy tw ierdzili, 
że oskarżeni postępowali zupełnie w dobrej wie­
rze, gdyż nie znając nowo-miancwanego komisa­
rza Sałcwa, wzięli go za agitatora strajków ro l­
nych, którzy niejednokrotnie nawiedzali wieś, 
i pamiętając niedawny strajk  w folwarku Źu- 
rawki, spowodowany agitacyą nieznanych przy­
byszów, którzy zrujnowali ich m ateryaim e -  za­
żądali zd komisarza przedstaw ieni" aowodów 
tożsamości i przeczytania protokółu.

Po wysłncbanin zeznań świadków sąd odło­
żył dalszy ciąg rozpraw na godzinę 11 rano 
dnia dzisiejszego.

-  Charakterystyczną również sprawę sądziła 
wczoraj izba sądowa kijowska

N a ławie oskarżonych zasiadł strażnik z mia­
steczka W asylkowa, Siabrenko, nod zarzutem, iż 
wykrywszy sprawcę kradzieży 250 rb. popełnio­
ną n mieszkańca wsi Ksawerówka, pow. wasyl- 
kowskiego, SzulakA, zamiast spisania odpowie­
dniego protokółn poszedł wraz ze złodziejem i 
poszkodowanym do szynka, gdzio przy bnielco 
załatwiono całą sprawę zgodnie i serdecznie: 
poszkodowany odebrał *i*raconą sumę, strażnik 
zaś otrzymał 5 rb. za fatygę. Dowiedzieli się 
jednak  o tern zwierzchnicy iLabrcnki i został on 
wczorąj skazany na pozbawienie niektórych praw 
stann i tok więzienia.

KRONIKA POl SKA.

— wowe Stowarzyzzenle w Wilnie. W W ilnie 
powstać ma nowo tuwarzyslwo p. n. cTowcrzy- 
Jtwo popierania kooperacyi*. Zadaniem jego 
bęazie popieranie rncbn kooperacyjnego w gub. 
w ileń.kiąi, oraz rozpowszechnianie gu wśród lud­
ności chrześcijańskiej. Zgodnie z nstawą, którą 
złożono już gubernatorowi dc zatw ierdzenia, człon­
kiem Towarzystwa może być każdy tbrześcjjanin 
za rekom endacją  dwóch członków. Każdy z no- 
wowstępujących będzie obowiązany zapoznać się 
dokładnie teoretycznie i praktycznie z rncLom 
kooperacyjnym w kraju i zagranica, a opiócz te­
go przystąpić do ktoregoktdwiek ze związków 
kooperacyjnych. Wpis wynosi rb. 6 rocznie i 
rb. 1 wstępu. Założycielami l'o  arzystwa są pp.: 
A leksander S zk lenuk , Karol Falewicz, Jan  J a ­
błoński i J a n  Żoi gołłowicz.

— Z prasy. Z dniem 1 ym października r. b. 
zacznie wychodzić w W aiszaw ie n iwe pi rao

Ł t. cWiadomuści Codiienne* pod red ak c ją  p. 
eona Rostkowskiego, kierownikiem pisma będzie 

p. Ludwik Włodek. Z redakc ją  nowego dzien­
nika weszła w porozumienie redakeya zawieszu- 
nej gazety *Hasł»», tak, że prenum eratorzy t-j 
gazety otrzymywać będą «Wiadomości Codzien­
ne* ca warunkach dawnych, przedpłata zaś wt le- 
siona na chasło* przenit siona zostanie na cW ia- 
domości Codzienne*. Redakeya i, A dm inistracja 
nowego dziennika mieści się przy nl. Chmiel­
nej N r 23.

— Polska szkoła górnicza. Jak  się dowia­
duje cPoIn. Korrespuudem.*, ministerstwo dla ro­
bót publicznych zatwierdziło statn! polskiej szko­
ły rolniczej w Dąbrowie (śląskiej).

— Nahytkl komisy! kolonlzacyjnej. W powie­
cie wyrzyskim posiada obecnie komisja kolon.- 
zacyjna 35,500 morgów. Z tego rozparcelowano 
dotąd blisko 88,000 morgów Olbrzymi ten obszar 
nabyła w przeciągu niespełna 7 lat, bo pierwszy 
majątek w powiecie wyrzyskim naby’a dopiero 
w r. 1901.

— Agftaoya iilemiecka na Mazurach. N a Ma­
zurach powstał organ p. t. cMeSuns hes VolkJ- 
blatt, altpreussiscbe Zeitnng, Organ des Ost- nnd 
W estprcussischen Arboiterhnni.es*.

— Cesarz niemiecki w Poznaniu. tPosenor 
N eneste Nanhricbten* dowiaduje się rzekomo 
z dobrze poinformowanej strony, że cesarz nie­
miecki w drodze do Prus Wschodnich, dekąd 
udaje się na rewie wojskowe, zatrzyma się w Po­
znania, by naocznie przekonać się o postępie 
prac przy Zoinkn cesarskim.

- -  Zwycięstwo polskie w Berlinie Polacy w 
parafii N. P . Maryi w B enin ie  odparli z wielką 
stanowczością zamach bakatystyczneso probo­
szcza, ks. Jedera, na swoje prawa w repiezen- 
tacyi'kościelnej. Gdy, powołując się nu to, że 
stanowią większość parafian, zażadali stanow ­
czo zapruwudzenia nabożeństw polskich i odpra­
wiania cerem onii kościelnych w języku polskim, 
a ,obec oporu proboszcza, zagrozili bojkotowa 
niem kościoła, ks. Jed e r przy pomocy prezes i 
policyi postai ai się o osunięcie przedstaw icieli 
lnJności polskiej zarówno z reprezentacyi, jak 
i z dozorn kościelnego. Uczynił to oczywiście 
w nadziei, że przy no ycb wyDorach przepro­
wadzi kandydatów niemieckich, którzy poprą je ­
go usiłow ania germanizacyjne,

Nadziejo te zawiodły. Polacy podjęli śmiało 
walkę i dowiedli, że stanowią rzeczywiście więk­
szość w parafii, mają więc zupełne prawo doma­
gać się uwzględnienia swoicc zyczeń. Wi wybo­
rach do reprezen tacji kościelnej przeprowadzili 
wszystkich swoich kandydatów większością dwóch 
trzecich głosów. Gorzej jeszcze powiodło się 
księdza Jederow i przy wyboracb do rady ko­
ścielnej. Kandydaci polscy otrzymali po 237, 
niemieccy tylko po 136 głisów . Zwycięstwo pol­
skie jes* wi*ęc zupełne. Można przypuszczać, że 
ksiądz germ anizator w obec tego duś z ladczema 
będzie odtąd więcej skłonny do uwzględnienia 
sinaznycb żądań parafian polskich.

— P. Marcin Biedermann utrzymał od naj­
większej organzacyi polskiej w Ameryce, a mia­
nowicie od Związku narodowego polskiego w 
Stanach Zjednoczonych, dowód szczególnego 
uznaniu. Związek nadesłał mn w uznania jego 
szczególnych zasług w walce z germ anizacją 
dyplom członka bouorowego.

— Żydzi a germanlzacyn. Pisma niemieckie 
spierają się o ru.ę, jaką odgrywają zydzi w ak- 
cyi germai izacyjnej w dzioJnicach .olskich. W o­
bec artyknłn cPosener Ztg.», w którym podnie­
siono zasługi germanizacyjne żywiołu żydow skie­
go cDeutsche Tagesztg* wystąpiła stanowczo 
przbciw żydom, jako cpodporom niemczyzny*

a W schodzie. Na to odpowiada z wielkiem 
rozdrażnieniem berlińska cFreisinnige Ztg.»:

Z tych zdań przemawia nietylko prawdziwie 
junkierska pycba i zarozumiałość, ale i zupełna 
nieznajomość stosanków na kresacb wschodnich. 
M nieisza o to, czy cDeutsche Tageszeitnng* 
zgodzi się na to, lnb nie; faktem  jr s t ,  że dzi­
siaj żyd. na kresach wschodnich są niejedno­
krotnie podp iraml, a  niekiedy jedynemi podpo­
rami niemczyzny. Niemczyzna na kresach 
wschodnich dawnoby jnż zginęła, gdyby się opie- 
.a ia  na tych kołach, któryet) organum je s t 
<Dentsche lageszeitung*.

D la społeczeństw- polskiego decyduiąca jest 
ta  okoliczność, że żydzi poznańscy sami uważa­
ją  się za piouerów niemczyzny i zaznaczają wy­
raźnie swoje dążności przeciwpolskie.

Z tym faktem społeczeństwo poznańskie mnsi 
się liczyć i zastosować się do niego w praktyce.

— ś. p. August Zieliński. Dn. 19 n. st. zmarł 
Lagle na anewiyzm serr»  ś. p. ^.ngnst Z ieliń-ki, 
in ic ja to r i kierownik wyższyeL kursów handlo­
wych. długoletni profesor szkoły handlowej Kro-

f nenberga, przeżywszy lat 47.
Zmarły urodził się w roku 1861 i po ukoń­

czeniu szkoły średniej w W arszaw ie i szkoły 
handlowej itronenberga, jako stypendysta tejże 
szkoły wyjechał do akadem ii handlowej w L ip­
sku, któ | nkończył z odznaczeniem. W  roku 
1882 w ró c ł do krąjn. gd/ie odrazn rozpoczął go­
rączkową działalność pedagogiczną na po'n za­
niedbanego nieco n nas szkoln.ctw a oandlowego, 
i całkowicie poświęcał się działalności pedago­
gicznej, jako profesor szkoły handlowej snpie- 
ctw a polskiego i wfeln knisów żeńskich

W  rokn 1906 zajął się organizacją  własnych 
wyższych knrsów komercyjnych, a po zatw ier­
dzeniu przez władzo T wa wyższych kursów 
handlowych, oddał pod opiekę tegoż T-wa swą

uczelnię, tworząc w ten  sposób wyższą szkołę 
handlowa, której brak tak dotkliw ie daw ał się 
odczuwać. Była to pierwsza próba utworzenia 
wyższej uczelni wiadomości hadlowych, m ające! 
młodzieży zastąpić akadem ie handlowe zagra- 
- Fzne. U tworzenie podobnej nczelni było idea­
łem życia zmarłego i cznł się on szczęśliwy, że 
za syciu zdążył ten ideał urzeczywistnić.

Człowiek nieposzlakowanej prawości, jako  pe­
dagog, chlebodawca i towarzysz pre,cy — zmarły 
pozostawił szczery żal w szerokich kołach społe­
czeństwa.

— P ro tc .t k .ięży poznańskich. W  kołach 
duchowieństwa poznańskiego i gnieźnieńskiego 
uw ydatnia się zamiar Lałożenia stanowczego pm - 
testn przeciw narzneanin obn dyecezyom arcybi­
skupa i kanoników obcych, nienależących do 
tych dyecezyi. Na zbliżającej się kongregacji 
dziekanów będzie w tym celn podany wniosek, 
aby adm inistratorow ie obn dyecezyi wyjednali n 
Stolicy A postolskiej, żeby dostojników ducho­
wnych, zarówno arcybiskupa, jak  członków obn 
kapituł wybierano z pomiędzy dnchowień.itwa 
miejscowego. Rnch ten je s t następstwem ubie­
gania się o kanonikaty i o tron arcybiskupi księ­
ży obcych, niemieckicb, którzy, jak i..w odzą zna­
ne przykłady, m e mają żadnych kw alifikacji do 
objęci a wysokich stanowisk w duchowieństwie 
pozaańskiem.

— Sprawa Chełmszczyzny. Prezes chełmskie­
go bractw a prawosławnego dnetow ny A. Bndi 
łowicz, w poufnych lictach, rozesłanych du n ie­
których z człunków bractwa, poinfui mował ich, 
że odebrał ze źródeł m iandajnych  inform ację, 
iż sprawa wyłączenia Chełmszczyzny f  obszaru 
Królestwa Polskiego, będzie rozpatryw ana w 
Dnmie Państwowej w ciąuu bieżącej sesyi. Do 
tego czasn bractwo wydać zamierza mapę etno­
graficzną Chełmszczyzny z wykazami liczby lu ­
dności prawosławnej i katolickiej. Bractw a nfa, 
że sprawę wyłączenia Chełmszczyzny z K ró le­
stwa poprze centrum Dnmy Państwowej.

— O zamknięcie gazet żydowskich <Frajnd* 
donosi na czelo nnm -rn, co Dastępuje: cR alin i 
warszawscy na ostatniem swem posiedzeniu po 
stanowili naśladować zjazd m isjonarski (w K.jo- 
wiei i zwrócić się do rządu z prośbą o s amknię- 
cie wszystkich gazet żargonowych, które wycho­
dzą w pań.tw ie rosyjskiem, ponieważ podkopują 
religię. N a żebranin obecnych było 15 rabinów 
(tyln nrzędnje w W arszawie), 14 z nich podpi­
sało uchwałę wspomnianą*. cFrajnd* dodaje, że
0 mąjącej nastąpić uchwale już dawno mówiono 
pokątnie. Robi też uwagę że to rzecz zrozu­
miała dla tych, którzy cznają rabinów warszaw­
skich i wiedzą, w jakiej żyją ciemnocie egipskiej
1 jaki ogromny fanatyzm bndzą i szerzą*. Ga­
zeta porównywa ich wreszcie .  mn.chbm Heiio- 
dorem

— Nowa ustawa antypolska. Donoszą z P o ­
znania, że projekt ustawy, zakazującej polakom 
parcelowania ziemi, wejdzie teraz na p.irządek 
dzienny. Orgau hakatystów cTSgiiche Rundschau* 
zapowiada tę nową akcyę antypolską, podnosząc, 
ze poznański wydział (O oim arkcayereinn* na 
wniosek radcy sprawiedliwości Si hnanssa z L ip­
ska przekazał tę  sprawę głównemu wydziałowi 
«Ostmarkenveromn» w B erlinie, który zapewnił, 
że projekt ten poprze w ministerstw ie. Pc 
wszechnie przypuszczają, że projekt ten wejdzie 
już na najbliższej sesyi sejmn pińskiego, i iTft- 
glicbe Rundschau* sądzi, że sejm go nehwali.

Prezydentom regencyjnym ma uyć ndzielone 
prawo zezwalania na podział ziemi. W ten spo­
sób hakatyści spodziewają się, iż zupełnie zosta­
nie położony kres osadnictwa polskiemn.

— Ksiądz Sander- W cA ngsbniger Zeitnng* 
ukazała się wiadomość brrdzo stanowcza, że ks. 
Sander, pomimo wszystkich zaprzeczeń, je s t isto­
tnie kandydatem na tion arcybiskupi w Pozna­
niu, i że nkłady rządn pruskiego z W atykanem 
w sprawie tej kandydatury są istotnie na dobrej 
diodze.

Ks. Sandor je s t naJreńczykiem , synem gene­
ra ła  niemieckiego i chrzestniakiem  cesarza W il­
helma I Był on dawniej członkiem zakonu je ­
zuickiego, poczem poświęcił się duszpasterstwu 
wojskowemu.

"W obec katogorycznogo oświadczenia ks. San­
dora, że nie stara  się o stolicę arcybiskupią, 
wiadomość powyższą nważamy za nieprawdziwą.

— Hakatyści przeciwko uniwersytetowi w Po­
znaniu. Główny zarząd haKatysiów na posiedzę 
mn, odbytem nbiegłej soboty, oświadczył się sta­
nowczo przeciwko ntworzomn w Poznaniu uni­
w ersytetu. Donosi o tom iP oseoer Tagblati*.

— Rusin! w Paranie. J a k  dunosi kurytybska 
«Zoria», przybywa dn Parany ciągle dnzu emi­
grantów ruskich. T tak, dnia 17 sierpnia, przy­
było ich znown 150. cZoria* sadzi, że przy Jal- 
szym wzroście liczby emigrantów ruskich, rusi- 
ni, zorganizowawszy się, mogą wziąć górę nad 
polakami.

Za folwarczną pszenicę ja rą  w gub 
połżawskiej i ekaterynosław skbj p k eą  
od 1 rb. 20 kop.; za w łościańską od 1 
rb, 10 kop do 1 rb. 12 kop. Z powo­
du małej dostaw y ceny żyta podniosły 
się: w okręgu kolei mosk.-kijów.-woro- 
neżskiej płacą do 1 r. 10 k.; w Kijowie 
do 1 r. 12 k. Z owsem spokojnie przy 
względnie niewielkim  popycie; cena j e ­
go dochodzi do 70 k.; za proso na od­
nodze fastowskiej płacą do 70 k.; na 
odnodze Kijów Kursk do £5 kop Ceny 
gryki od 80 do 85 k. Za mak płacą 
od 1 r. 80 kop. do 2 rb.; za sb mię 
lniano— 1 r. 50 k.; za groch robaczywy 
od 1 r. do 1 r. 10 k o p ; za groch zdro­
wy 1 r. 20 k.; za bobik 8 2 - 85 k.

Przemysł czeski w Królestwie Polakiem. N aj­
poważniejsze czeskie fabryki maszyn, zatrudnia 
jące po parę tysięcy robotników, już otworzyły 
w W arszawie swoje reprezen tacje  i składy. P r-  
wadzenie przedstaw icielstw  objęli technicy w ar­
szawscy.

3ą to jaż  wyniki wycieczek przemysłowców 
polskich do Pragi, oraz owoce bojkotowania p rze­
mysłu niemieckiego.

Urodzaj cbmielu. R ezultaty  nrodzajn chmielu 
w catej Europie, wobec ukończonych zbiorów, 
okazały się mniejsze od pierwutnych szacowań 
Biorąc bowiem pod nnagę tegoroczny urodzaj, 
cyfra jego dosięjm e zal ~dwie zbioru zeszłoro­
cznego. Przypuszczalna pierwotna nadwyżka zbio­
rów tegorocznych nad zeszłorocznym1, która mia­
ła  wynosić 132,390 cetnarów, okazała się tylko 
fikcją. Ostatnie dwa tygodnie deszczów i zimna 
przyczyniły sie poważnio do tego, że chmiel 
wszędzie przy o-talniem  rw aniu bardzo ncieip :ał 
w gatuuko t. j . dostał rdzy i pleśni, a sp ec ja l­
nie ucierpiały chmielniki v  Anglii

N a wszystkish rynkach chmiele ładne, ziblore 
i bogato w lupulinę pcJniusły uię w cenie i mają 
bardzo chętny zbyt zapewniony.

O F I A R Y .

W R edakc ji cDzieonika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na kościół św. Mikołaja w Kijowie: P. Marya 
Moszyńska złotą obrączkę.

Na probostwu w Motowidłówoe: P . Konstan­
c ja  Audrzejowska, zebrane 8 rb.

Na uhogich: Zamiast kwiatów na grób ś. p. 
Bronisława fndakowsKiego Kazimierzostwo W it­
kowscy rb. 5.

Kronika ekonomiczna.
Przegląd rynków zbożowych.

W ciągu ostatniego tygodnia usposo 
bienie m iędzynarodowego rynku zbo­
żowego było również niestałe, choć 
ceny wykazywały tendencyę zwyżko 
wą. Powodem tego je s t  brak zupełnie 
dokładnych wiadomości o ostatecznych 
wynikach urodzaju. Zmienna i zimna 
pogoda, ja k a  obecnie panuje na zacho 
d: e Europy, źle może oddziałać na re 
zultat żniw; stąd  obawa, aby rzeczy­
wisty urodzaj nie był gorszy od u ro­
dzaju przypuszczalnego.

W Am eryce Północnej ceny pszeni 
cy ulegały wahaniu; w każdym razie 
podniosły się one o 4 kop. w porówna 
niu z cenami w zeszłym tygodniu; n a ­
tom iast pomimo słabej podaży spadła 
cena kukurudzy. Na rynkach  a r ­
gentyńskich usposobienie z pszenicą— 
mocne, z kukurydzą—stałe; ceny pod­
noszą się. Usposobienie rynków za­
chodnio europejskich w ogóle jesi nieo­
kreślone: obroty nieznaczne, za to ce­
ny okazują tendencyę zwyżkową. Na 
rynkach angielskich z pszenicą rosyj­
ską spokojnie, podaż coraz większa, 
zapotrzebowanie niewielkie; z pszenicą 
argentyńską, owsem i jęczmieniem u- 
sposobienie mocne. Na rynkach nie 
m ieckich w skutek niepogody ceny zbo­
ża podnoszą się.

Usposobienie* rynków rosyjskich nie 
zbyt stałe i mało ożywione; dowóz ziar­
na wzrasta z dniem  każdym* wywóz zaś 
wewnątrz kraju  i za granicę nie prze­
chodzi pewnej normy, w skutek czego 
daje się zauważyć, szczególniej na żyto, 
tendeneya zniżkowa. W ielkie ożywię 
nie panuje na rynkach  Syberyi, która 
zapewnie dostarczać będzie zboża m ły­
nom w prowincyach nadwołżańskich,

Na rynuach kraju południowo-zacho­
dniego usposobienie z pszenicą stałe, 
chociaż popyt ze strony młynów nie 
jest wielki, wywóz pszenicy ozimej w 
okręgu kolei południowo zachodnich 
ciąży do Kijowa, gdzie cena jej dosięga 
i r. 85 kop.; ceny pszenicy na staoyach 
kolei mosk.-kijow.-woroneżskiej wahają 
się od 1 rb. 35 kop. do 1 rb. 45 kop

Ostatnie wiadomości.

Cesarz Wilhelm i książęta Lippe. Pra­
sa niem iecka robi następujące rewela- 
cye w sprawie przyczyn, jakie zmusiły 
księcia B ernarda L’ppe do podania się 
do dymisyi. Roźdźwięk między cesa­
rzem W ilhelmem a domem ks. Lippe- 
Biesterfeld trwa już od jak ich  la t 10, 
t. j. od chwili, kiedy po wygaśnięciu 
starszej linii, linia m łodsza—hrabiowska 
zadeklarowała swoje prawa ao spadku 
W ilhelmowi II nie podobało się, że 
eks-hrabia Lippe zajął miejsce wśród 
książąt panującycn niemieckich i za­
m anifestował zaraz swoje niezadowole­
nie. Gdy bowiem książę Leopold L ip­
pe przybył do niego, aby go urzędow- 
nie zawiadomić o wstąpieniu na tron 
młodszej linii, cesarz przyjął go w u- 
braniu strzeleckiera i wyraził zdziwie­
nie, że linia młodsza pretendowała do 
tronu. Od tej chwili W ilhelm II stale 
okazywał ks Leopoldowi ogromną o- 
ziębłość. Książe Lippe był zapraszany 
na wielkie uroczystości tylko dlatego, 
aby uniknąć mogących w yniknąć pro­
testów ze strony innych książąt. Na 
nabożeństwie np. żałobnem za du zę 
księżnej Zofii Lippe, siostry ciotecznej 
ks. Leopolda, chciano go umieścić 
wśród zwykłych śm iertelników i od­
mówić mu m iejsca wśród obecnych 
książąt. W końcu na niedawnym 
przeglądzie wojsk na polach graniczą­
cych z księstwem  Lippe, na którym  
było obecne wojsko książęce, cebarz 
nietylko nie zaprosił ks. Leopolda, ale 
jeszcze odwrócił się, gdy zobaczył bra 
ta tego ostatniego, ks. Bernarda, idące­
go na czele batalionu, a to dla un ik ­
nięcia ukłonu. Ks. B ernard odpowie­
dział na to wystąpieniem z armii 
pruskiej.

Echa zjazdu norymberskiego. Pomimo 
rezolucyi, przyjętej przez kongres w 
Norymberdze, soeyaliści rewizyoniści 
z Niemiec Połudn. nie uważają się by­
najmniej za zwyciężonych. Frakcye 
baw arska i badeńska organizują na 
niedzielę najbliższą liczne zgrom adze­
nia publiczne, które potwierdzą stano­
wisko, zajęte przez delegatów, w ysła­
nych do Norymbergi. P.\*sa socyali- 
styczna w Baw aryi, W ilrtem bergii i w 
Badenie nie uKrywa zresztą swego nie­
zadowolenia z przyjęcia rezolucyi, za­
proponowanej przez kom itet kierow ni­
czy socyal-demokracyi niemieckiej. So­
cjalistyczny dziennik w  Karlsruhe 
„Yolksfreund* zarzuca komitetowi, że 
nie zrobił nic, aby przeszkodzić p o tę ­
pieniu socyalistów z Niemiec Połud­
niowych i zabezpieczyć partyę od nie­
bezpiecznych w strząśnień. „YoIks 
freund" kończy, chwaląc towarzyska 
Steglitz, który powiedział tyle gorzkich 
prawd wielkim m istrzom  socyal-demo­
kracyi niem ieckiej".

Międzynarodowy kongres chirurgiczny. 
Dn. 21 września n. st. otwartv został 
drugi kongres chirurgiczny w Brukseli 
w obecności największych powag chirur­
gicznych.

Zagaił kongres książę Albert, na o 
tw arciu była również obecna jego m ał­
żonka i m inister oświaty. Na prezesa 
obrany został prof. Czerny z Hei ielber- 
ga, który  wygiosił referat o najoow 
szycU sposobach leczenia raka. Wy 
wiązała się dyskuoya w tej sprawie, 
w której brali udział: ch irurg  Eisels 
berg, prof. Hochenegg, W ertheim  i 
Laski.

T e leg ram y.
(Od korespondentów własnych)
W sprawie wolnycn słuchaczek.

Petersburg.— Zjazd delegatek wolnych 
słuchaczek powziął uchwałę, że chociaż 
okólnik m inistra ośw iaty daje możność 
ukończenia nauk, lecz staw iane w arun­
ki są poniżające i niemożliwe do przy­
jęcia. Wolne słuchaczki oczekują opi­
nii profesorów w tej kwestyi. Taktyka 
wolnych słuchaczek będzie zależną od 
tak tyki całego ogółu studenckiego.

Choiera w Rosyi.
Petersburg.— W mieście w ciągu do 

by zapadło na cholerę 324 osób, zmar­
ło 162.

Z uniwersytetu moskiewskiego.
Petersburg. —„Rossija" podaje, że pro­

fesorowie uniw ersytetu m oskiewskiego, 
karan i za odezwę wyborską, podpinali 
zobowiązanie, które zadowoliło m in i­
sterstw o oświaty.

Różne.

Petersburg.—M inisterstwo spraw we­
wnętrznych zamierza zaproponować 
„Gub. Wied." powstrzym ać się od d ru­
kowania artykm ów politycznych.

Petersburg —W „Rus. Znam." oóesey 
związkowcy żądają przeprowadzenia re- 
wizyi senatorskiej w gub. czernihowr- 
skiej z powodu zajść, jaa ie  m iały miej 
sce w Słobódce N ikobkiej

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — W dn. 12 września w 

Ekaterynosław iu zachorowało na cho­
lerę 3 osoby, zm arły 2; w Elizawetpolu 
zachorowało 16, zmarło 9; w Kerczy 
zachorowało 2 osoby, zmarło 4; w Kron­
sztadzie w dn. 11 września zachoro­
wało 9 osób, zmarło 4, w Odesie do 
an. 12 września zachorowało 11 osob, 
zmarło 8; w gubernii pskowskiej od 
dn. 30 sierpnia do drn U  września za­
chorowało na cholerę 9 osób, zmarło 
4 osoby; wszystkie osoby, które zacho­
rowały, przybyły z Petercburga. W Smo­
leńsku w dn. 11 września zachorowało 
2 osoby; w Charkowie zanotowano 4 
wypadek zasłabnięcia na ch lerę; w Ty- 
flisie do południa 12 w rześnia zacho­
rowało 7 osób, zmarło 3; w jarosfaw iu 
zachorowało S osoby, zmarło 2.

Petersburg. — M inister wojny za­
mierza wejść do Dumy Państwowej 

przedłożeniem, aby kom endantowi 
twierdzy oblężonej przysługiw ała 
prawo odbierania zapasów ód rnie- 
szKańców nie inaczej, ja k  za stosowną 
zapłatą.

Petersburg. — Pozwolono zwołać w 
Moskw e 5 ty wszechrosyj-’ki zjazd e- 
lektrotechników . Posiedzenia zjazdu bę­
dą trw ały  od dn. 27 grudnia 1908 r. 
do dn. 7 stycznia 1909 r.

Mosk wa .—Aresztowano oddawna po- 
szuKiwanego rew olucyonistę Brikm ana, 
który był kierownikiem organiz: cyi 
„rzeczypospolitej łotyskiej".

Carycyn. — Został > otw arte drugie 
miejskie gim nazyum  żeńskie.

Wfadykaukaz. — Na posła do Pu-my 
od stanic kozackich został obrany Ni­
kita Lisiczkin, kozak wojska terskit-go, 
sekretarz gubernialny, bezpartyjny, pra­
wosławny, w wieku lat 80.

R jstów  nad Doneiii.— Od dn. 1 do 8 
września w okręgu m. Rostowa zacho­
rowało na cholerę 108 osób, zmarło 57. 
Od początku epidemii zachorowało 1068 
osób, zmarło 479.

Petersburg — Na jeanem  z ostatnich 
posiedzeń senatu  rozważano kwestyę, 
kogo mianowicie uważać należy za oso­
by pochodzenia rosyjskiego, korzysta­
jące z przyw.lejów służbowych w Kró 
lestwie P d sk iem . Senat orzekł, iż u- 
staw a z dn. 12 lipca 1886 r. o ulgach 
służbowych dla osób pochodzenia rosy j­
skiego, pozostających na służbie rządo­
wej w Królestwie Polskiem , wydana 
została w celu zwerbowania urzędników, 
zdolnych do prowadzenia w Królestwie 
Polskiem spraw y rosyjskiej. W myśl 
danego prawa, określenie „osoby pocho 
dzenia rosyjskiego" należy rozum ieć w 
śoisłem znaczeniu osób, należących do 
narodowości rosyjskiej.

Petersburg. — M inisterstwo oświaty 
poleciło kuratorom  tych okręgów nau­
kowych, w których znajdują się insty- 
tucye ziemskie, aby zawiadomili dyre­
ktorów i inspektorów szkół ludowych, 
że powinni oni dopomagać radom szkol­
nym i organom samorządów, jak  
ziemskich tak. i miejskich przy sporzą­
dzaniu sieci szkół i kosztorysów, które, 
rozpatrzone uprzednio przez miejscowe 
rady szkolne, następnie wraz z opi- 
n;ą powyższych rad zostają prze 
syłane do m inisterstw a oświaty; opie­
rając się bowiem na tym m ateryale 
ziem stwa i m iasta wnoszą podania o 
udzielenie subsydyum  na utrzym anie 
personelu nauczycielsko go w szkołach 
istniejących lub zakładanych wobec 
wprowadzenia powszechnego nauczania.

Petersburg. — W  „Rusk. Inwal." za 
mieszczono urzędowe in fo rm acje  o za­
słabnięciach na cholerę w pawłuwskiej 
szkole wojennej; dn. 6-go września wie 
czorem i w nocy zachorowało na ostre 
cierpienia kiszek 9 junkrów, dn 9 wrze­
śnia liczba chorych wzrosła do 25, a 
zrana dn. 10, dochodziła ao 57 osób 
Tylko u 15 junkrów badania baKteryo- 
łogiczne wykazały obecność przecinków 
cholerycznych. Z liczby 15 chorych 
na cholerę zmarło dn 10 września w 
klinice przy szpitalu wojennym dwóch 
przydzielonych do szkoły kadetów a 
mianowicie: Eugeniusz Arnfeld i Lew 
Dudin. Przedsięwzięto wszelkie środki 
dla zapobieżenia szerzeniu się epidemii. 
Dokonano też dezynfekcji w lokalu 
szkoły. Junkrow ie m ający rodzinę w Pe 
tersburgu zostali odesłani po dokonaniu 
dezynfekcji do domów, pozostali zaś 
zostali przeniesieni dn. 10 i 11 września 
na 10 dai do opalanych budynków obo­
zu w Krasnem Siole," junkrowie chorzy 
na cholerę w liczbie 13 i na cierpienia 
gastryczne, w liczbie 42 umieszczeni 
zostaii w klinice profesora Czystowicza 
przy klinicznym szpitalu wojennym, 
przyczem g rupy  te zostały starannie 
odosobnione jedna oa drugiej. W edług 
inform acyi z Krasnego Sioła w ciągu 
doby do 11 września nie było wśród ju n ­
krów zasłabnięć gastryi znych.

Poftawa. — W Roninach od d. 8 do 
10 Września zachorowało na cholerę 9 
osób, zm arła—1.

Karcz. — Dnia 10 września zachoro­
wały na cholerę 3 osoby, zmarły — 2. 
Od czasu pojawienia się epidemii za­
chorowało 57 osób, zmarło- 28.

Petersburg. — Dnia l l  września ale­
ksandrow ski korpus kadetów obchodził 
trzyaziestopięcio letnią rocznicę swego 
istnienia.

T yfiis  — W  powiecie borczalińskim 
czterech tatarów  zabiło starostę dercza- 
salińskiej gm iny wiejskiej i dwóch ro­
botników, jadących do Tyflisu. Podczas 
wymiany strzałów raniono jednego z 
rozbójników

Odesa. -  Na posiedzeniu nadzwyczaj 
nem rada ińiejska postanowiła wszcząc 
staran ia u rządu o pozwolenie na za­
ciągnięcie 250 tysięcy rb pożyczki na 
walkę z cholerą. O l czasu pojawienia 
się epidemii stw ierdzono 15 wypadków 
zasłabnięcia na cholerę, z tych -  7 śm ier­
telnych.

Kustrom a. — W  mieście zarhorow tły  
na cholerę 2 osoby, zm aiły — 2; w Ki- 
neszmie zachorowała — 1, w powiecie 
nierachckim  zacnorowały 2 osoby, zmar­
ły - 2 .

Elizawetpol.—Dnia 10 września zacho- 
rowa o na cholerę 8 osób, zm arło—4.

Tamoow — Od d. 2 do 12 września, 
w gubernii zachorowało 29 osób; zm ar­
ło 12.

Ek&terynosfaw.—Zachorowało na cho­
lerę 5 osób, zm arły 3 osoby, wyzdro­
wiała—1; pozostało chorych—36.

Warszawa.—Badania bakteryologicz 
ne wysazały, iz kobieta, k tóra przyby­
ła z Petersburga i zm arła w jednym  
z tutejszych szpitali, była chcrą na 
cholerę. Je s t to pierwszy wypadek 
cholery w W arszawie.

Ryga. — Zaregestrowano pierwszy 
śm iertelny w ypadek zasłabnięcia na 
cnulerę.

Tyfiis. —Aresztowano wszystkich u- 
czestników napadu zbrojnego na pod­
różnych i pocztę na trakcie biełoLlu- 
czyńskim.

Londyn.— Otrzymana odpowiedź sza­
cha na nutę anglo rosyjską. W nocie 
szach obiecuje zastosować się ao żądań 

naznaczyć term in nowych wyborów 
oraz zwołać parlam ent, lecz zastrzega 
się, że wobec rozruchów w jednej z pro- 
w iucy im usi wybrać odpowiednią chw i­
lę. Sfery dobrze poinformowane utrzy­
m ują jednak, iż ostatnie zastrzeżenie 
przypisywać należy tem u, że szach oba­
wia się wywołać wrażenie, jakoby u- 
sLjpował pod naciskiem  z zewnątrz. 
W związku z tern sfery są zdania, że 
w zastrzeżeniu tom niepodobna dopa­
trzeć się chęci szacha niewykonania o- 
bietnic; z drugiej jednak strony Rosya 
i Anglia nie mają zam iaru wywierać 
podobnego nacisku; pragną one raczej 
ograniczyć swą interw encyę radam ., 
m ającem i na celu przywrócenie porząd­
ku i rządów, opartycn na piawm. Z te­
legramów urzędowych, otrzymanych 
z misyi perskiej, można wywnioskować, 
że jakkolwiek term in zwołania nowego 
medżyJisu staw iany je s t w zależności 
od uspokojenia Asem eidżanu, jednak 
ogłoszony dawniej term in wyboiów do 
medżybsu nie będzie znueniuny i wy­
bory odbędą się w najbliższej przyszło 
ści.

Do „Timesu" telegrafują z Tabrisu, 
że m onarchiści, cncąc ukarać m ieszkań­
ców Tabrisu, dali do m iasta szesć salw. 
StrzeJauo z tak  znacznej odległości, iż 
strzały nie przyniosły m iastu szkody. 
Nacyuualiści poczynili wielkie przygo­
towania celem odparcia ataku Na ba 
rykadach, obok strzelców, stanęli ludzie, 
uzbrojeni w kosy i zaostrzone koiy.

Taoris.—Od g. 8-ej rano rozpoczęło 
się bombardowanie m iasta z okolicz­
nych wyżyn.

Londyn.— Otrzymano urzędowe w ia­
domości w sprawie napadu kozaków 
perskich na Siraż indyjską m isy. au 
gielskiej. Dwaj indusi ranieni. Komen­
dan t angielski został znieważony W sku­
tek przedstaw ionych wyjaśnień i kro­
ków, poczynionych przez naczelnika ko­
zaków celem ukarania wiunycn, sp ra­
wa uważana jest za wyczerpaną.

Do agencyi R eutera telegrafują z Pe­
kinu, że Tan S/iaoj wyjechał do Am e­
ryki dla wyrażenia rządowi Stanów 
Zjednoczonych podziękowania za zrze 
czeiiie się części należnego w ynagro­
dzenia za straty , spowodowane przez 
powstanie bokserów. Tan-Szaojowi po- 
lecuno zoadać finansowe, przemysłowe 
i polityczne warunki krujów, które 
zwiedzi po drodze, a mianowicie: Ja  
ponii, Stanów Zjednoczonych, Anglii, 
Francyi i Niemiec.

Budapeszt.—Na obiedzie, w ydanym  
na cztsć księcia bułgarskiego, cesarz 
Franciszek Józef wygłosił toast, w yra­
żając radość z odwiedzin bułgarskiej 
pary książęcej z powodu 60-letiiicgo ju- 
b.leuszu jogo panowania. „Szczęs.iwym 
się czuję — powiedział cesarz — mogąc 
powitać wasze książęce wysokości, od­
wiedziny których są cenną rękojm ią 
zachowania i rozwoju przyjaz (ych s to ­
sunków, panujących już  oddawna po­
między A ustro-W ęgram i a Bułgaryą 
W yrażam  jak najgorętsze życzenia po- 
m^ślności dla tego młodego państwa, 
które dzięki rozumowi waszej królew­
skiej wysokości i wyjątkowym  przy­
miotom narodu bułgarskiego zajęł * sta 
nowisko godne pochwał." W odpowie­
dzi ks. Ferdynand wvraził podziękowa­
nie za łaskawe życzenia: „Moj szaeun k 
dla waszej cesarskiej mości pogłębia 
jeszcze bardziej uczucie głębokiego przy­
wiązania i miłe wspomnienia c h J il, 
spędzonych wśród dzielnej arm ii wa 
szej cesarskiej mości." Na zakończenie 
książę wyraził wdzięczność za słowa 
przyjaźni dla młodego i walecznrgo na 
rodu i życzył długich la t panowania ce 
sarzowi, Na cześć bułgarskiej pary ksią 
żęcej odbyło się w operze |>rzedstawie 
nie galowe. W loży królewskiej byli 
obecni: cesarz Franciszek Józef, bu łgar­
ska para książęca, następca tronu 
i inne osoby.

Praga. — Powodzenie sejm u odbyło 
się przy technicznej obstrukcyi ze 
strony posłów niem ieckicb. Porządek 
jednak nie był zakłócony, lecz posie 
dzenie zam kięto z powodu braku quo- 
rum, co zostało spowodowane wyjściem 
posłów niemieckich. Następne posie­
dzenie m a się odbyć dn. 12 września.

Sofia. — Zarząd bułgarskich kolei 
rządowych zaproponował oficyalistom 
wschodnich kolei żelaznych przejść na 
służbę bułgarską i zażądał, aby dn. 13 
września odbyło się form alne oddanie 
stacyi bułgarsicich.

Zarząd wschodnich kolbi żelaznych 
odpowiedział na odnośną in terpelację  
urzędników, iż przyczyny pogwałcenia 
praw przez Bułgaryę nie są mu wiado 
me i urzędnicy mogą odmówić odda 
nia stacyi, ustępując tylko sile.

Londyn. — Angielski sta tek  rybacki 
„Alcazar", w ńocyr, wpobliżu Harlelpo 
ola zetknął się z żaglowcem rosyjskim 
.liadrigiem ", płynącym  z Antwerpii. 

Okręt rosyjski zatonął, załoga ocalała.
Budapeszt. — Książę Ferdynand mia 

konferen yę z bar. Aerenthalem . Ksią- 
żę wyjechał do Seinbadel; księżniczka 
Eleonora udała się do Wiednia.

Konstantynopol. — Porta zwróciła się 
do państw , które podpisały trak tat 
berliński z notą, w której wobec zaję­
cia przez Bułgaryę linii kolei wscho­
dnich proponuje państw om  wszcząć k(*o- 
ki, odpowiadające wymaganiom tegoż 
trak ta tu .

Berlin.— Cesarz W ilhelm obiecał ar- 
cykeięoiu Franciszkowi Ferdynandow i 
przyjechi ć w koucu października ua 
skutek jego zaproszenia do niego na 
polowanie.

T a b ris .— Pomimo upłynięcia term inu 
oznaczontgo w ultim atum , E  n ed-da- 
ouleh nie przedsięwziął żadnych krekow. 
To dodało ducha rewolucyunistom. 
W śród ludności rozpowszechniana jest 
treść depeszy m usztechidów neużew- 
skich, w Której nawołują do wojny 
świętej przeciw rządowi. W południe 
rozpoczęła się wym ana strzałów między 
wojskami Satlar-chana a dzielnicą Da- 
waczjt opanowaną przez m onart histów.

Paryż.—A g encja  Havasa w kom uni­
kacie urzędowym zaznacza, że rada mi- 
uistrów, wysłuchawszy odpowiedzi Nie­
miec jednogłośnie uznała jej charak te r 
pojednawczy. W tym  samym lonię, 
omawiają odpowiedź Niemiec dzienni­
ki „Temps* i „Journal des D ćbats".

Giełda
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Petersburg, 12 września.

W eksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f.
„ czeki za 10 f. s t.......................
„ na Berlin 3 m. za 100 m. .
„ czeki :& 100 mar. .
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . .
„ czeki za 100 fr ...............................
_ na W iedeń za 100 kor. . . .

Dyskonto g ie łd o w o .................................
4°/0 państwowa r e n t a .................................

pozyczka prem. 1864 r. . .
* 1866 r........................

obi. prem. Szlacb. Banku . . . 
obi. prem. Szlach. Banka . . .

4V ł°'t Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 
5°/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T -a . 
47j°/o „  „  .

5*/a°/o Obl;g. Odeak. K rDd T - a . . .
**“# 0 » n n
5°/0 Oblig. Kijowsk. M. K red. T-wa
U/.j°/o » i> n »
5%  „ Bak.ńsk „
a1/ ,  L isty z M t. Cbors. Bankn Ziem.
it/a  „ Bessar.-Tnnr. E.Ziem.
41/* n WiieńK. Bankn Ziem.
tVa ,  Donsk.
**,'* ii Kijowsk.Banku Ziem.
4‘/2 „ Moskiewsk. „
4l/ j  „ Niz.-Samar. „
4'/a „ Poitawsk. „ .
47a „ Tnlsn.
47s „ Cbarkowsk.
Akcye T a  Kankaz i M eraury . . . 
Akcye Rosyjsk. Io w . Żegl. dand l. Czarn 
Akcye I-go T-a Żegl. po D niepize . . 

2 RO „ „ „ *
I  a Ubezpieczeń „R osya". . , 
M u k . A Woroneż, kolei . . 
Mosk. W ind.-Lybinsk. . . . 
Poł.-W scbod. kolei . . . .
Wołżsko-Kamsk. b.........................
Rosyjsk. dla Handlu Zewo. .

Akcye Ros. Chińsk...................................
Kos. Haodl. Przemysł....................

A acye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 
Petersb. D ysk:nt. Pozyczk. . . 
P etersb . Prywatni.-Komm. . .
Azowsko-Dońsk...............................
Besarabsko-Tauryi k . . .  
W ileńsk. Zicmsk. Bankn . . . 

Akcye Ku Bankn Z iom skiego. . . . 
Dońsk. Banka Ziemsk. . . . 
Moskiewsk. „ . . . .
Nizi gcr.-Samar. - .
P o łta w k . „ . . .
Petersb.-Tnlsk. „ . . . ,
Charkowsk. „ . . . .
B akińsk. T-a Naftow .....................
Kaspijsk. T-wa . . . .
N aft. i Uandl.T-a Mantasz. i Ko. 
To w. N aft. Br. Nobel . . . . 

(Jdzialy N aft. T - i  Br. Nobel . . 
Akcye . H artm ar. . . . 

Nikopol M ariupolsk. . .
B rańsk. Rbls. Fabr. . . .
T -a  Odlewni stali „Sormowo* 
Kołomieńsk Fabryki . . .
PutlłuWSk, . . . .
Rosyjsk. Balt. Fabryki . . . 
Ros. Fabr. iokrmoi. (Bne) . 
Petershnrsk . M etallurg. . , 

3 7 / / .  Listy Zast. Szlacb. Banku Ziem. 
Akcye Brańsk. Kopalni W ęgla . . 
5°/„ O bligacje Kasy Państw. . . .
Akoye Fabr. Wag. F e n ii  . . . .

Dońsko-Jurjew sk. M etali. T -a
47a Pozyczka 1905 r ...............................
5%  Pożyczka lyuó r ................................
Akcye T-a .D w i g a t i e l " ......................

Fabr. M alcewsk.........................
Nowa pożyczka 1906 r ...........................
5%  św iadectwa włościan.......................
5°/o najnowsza pożyczka 190G r. . .

st. —.— 
95.12,5

46B2

37.86

767,
3727*
269
228

74*/»
Su

8 3 - 3 5

84—86

74/75
68.70
77

7 6 -7 1 7 *  
''87a - 79

7074.7n/4
777,
8 i7 ,

7 8 -7 9
76r/,.78

787.
777,

276

60
0 .7*  

78- 
3 ió  
193 
291 
337 
394 
IV1!

453
345
299
372

4075
147V,

l o ż n
2407,

6u7*

116
1857,
8 9 / ,

370

72*/,
168

182
71
S77,
95*/,

383
96
87
95

Usposobienie z walorami i papierami 
dywidendowymi — mocne; z pi-emiówkami — 
stałe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

— : ? : -

Od ja. — Usposobienie ze zbozem mocne* 
Pszenica odeska u.ku w 1 atnrze 9 p. 30 f. l  rb. 
32 kop.; żyto w natnrze 9 p 15 f. 1 rb. 12 
kop.; owies — 75 kop.; jęczm ień—82 kop.; kuku­
rydza — 93 kop.

Wnrsznwa — Usposobienie 1 pszemcą i żytem 
mnene, z owsem stałe. Pszenica 1 rb. 26 kop.— 
1 ro. 39 kop., żyto 95 kop. — 1 rb. 05 kop.; 
owies 75 — 95 kop.

Rewel. — Usposobienie z żytem spokojne. 
Cena 1 rb. 09 kop. — 1 rb 11 kop.

Llhawa —Usposobienie z owsem białym, zwy­
czajnym słabe, z czarnym stałe. Owies biały, zwy- 
cz Jny 787 , kop. — 79 kop.; czarny 78 kop.

Rdanak. — Cena owsa I rb. 19 kop. — 1 rb . 
25r/ ,  R0| N a resztę zboża tranzakcyi nie xa- 
wierano.

Królow ec. — Usposobienio z owsem, jęczm ie­
niem, otrębami żytmemi i soczew ką sł abnie; 
z gryką, otrębami pszennemi, grubemi i średnie- 
mi, grochen tW ik .orya*  i siem ieniem  Inianem 
stałe; z otrębam i ps :ennemi drobnymi i makiem 
rabe; z bobem końskim spoK»jne, lecz stałe. 

Ceny: owies bimy, zwyczą,ny 747 , — 77*/« kop., 
pczm ień 8ó‘/8 — 97 „op gryka 1 rb. 03'/* — 
1 rb. 04*/, kon., otręby pszenne grube 777, — 
787, kop., średnie 6SW4 — 71*/, kop., drobne 
68V4 — 69 kop., żytnie 72 — 757 , kop., socze­
wica .10wa, zielona, wysoka 1  rb. 287',  kop. — 
1 rb. 441/, kop.; bób koński 1 rb. 02*/, kop. — 
1 rb 05*/, kop, groch tW ikierya* 1 rb 131/ ,  
kop. — i  rb. 557 , knp., siemie im ane 1 rb. 55l 'j  
KOp. — 1 rb. 59*, top ., mak niebieski 1 rb. 971/ ,  
kop. - - 2 rb. 27*/i kop,

Ldadyn. Usposob. z pszenicą stale, t  jęczmień, 
ospałe, t  owsem m ło-oźywii ne, z siemieniem 
Inianem spokojne. Pszenica północno ameryk&ń- 
ska na grudzień 1 rb. 31 '/( kop. Całymi tran ­
sportami: pszenica południowo rosyjśaa z na-
.yehmiastową dostawą 1 rb. 7"*/, kop. tranza 
kc a; jęczmień połndoiowo-rosjjski na w rzesień 
97V, kop, sprzedawcy, owies libawski, biały z 
n a ty  hmiastową dostawą 927, kop. sprzedawcy 
Częściowymi transportam i: jęczm ień południowo.’ 
rosyjski na wrz* c i e ń  październik 93r/, kop. tran^ 
zakeya, na paździerm k-lisiopad 937 , kop- tran* 
zakeya, owies petershurski z natychm iastową do­
stawą 877 , kop. sprzedawcy, siemię lniane 1 rb- 
79*/, kop.



4 D Z I U N I E  K I J O W S K I Nr  199

Z życia prowincyi.
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Kamieniec Podolski.
we wrześniu

Po nadzw yczajnych upałach w m aju 
nastąpiły  ciągłe deszcze od czerwca, 
przeszkadzając w robotach polnych i na­
rażając gospodarzy n i  olbrzymie straty . 
Zwłaszcza ucierpieli najdotkliwiej dzier­
żawcy; niektórzy z nich w prost są zru j­
nowani w skutek zgnicia wielu produk­
tów. Na dobitek i g rad  gdzieniegdzie 
uczynił wielkie spustoszenia. Wobec 
klęski podobnej szlachetniejsi właści­
ciele wyświadczą zapewne swym pose- 
soroni możliwe ulgi co do ustępstw  w 
opłacie tenuiy, aoy ocalić ich od osta­
tecznego upadku. Zresztą jes t w tern 
obopólny interes, aby załatwić w nie­
pom yślnym  r. b. rachunki wzajemne 
zgoduio, uczciwie, wedle sum ienia, bo 
na miejsce wyrzuconego z m ajątku 
dzierżawcy— Danirruta, niełatwo będzie 
znaleźć innego, przerażonego sm utnym  
losem poprzednika. W prawdzie nie brak 
właścicieli, którzy sami zwracają się

do banków ziem skich o odroczenie 
opłat rocznych lub rozłożenie na raty .

Ciężki stan  rzeczy na wsi dał się od 
czuć ujem nie i trupie polskiej pod dy- 
rekcyą a rtysty  teatru  poznańskiego, p. 
Janow skiego, sformowanej na doroczny 
jarm ark  w Jarm olińcach i przybyłej do 
Kamieńca w łipcu na 7 przedstawień 
w ogromnej, lecz niedogodnej sali Pu­
szkina a to z powodu restauracyi 
teatru  miejskiego. Przedstawienia, nie 
ste ty , w ngóraowym  czasie nie opłaci­
ły się. Trupa p. Janowskiego o.zyniła 
wycieczkę do historycznego Chocimia 
w Bessarabii, a następnie występuje w 
różnych m iastach kraju tutejszego.

Na koroyść Rzymsko Katolickiego To­
warzystwa Dobroczynności odbyła się 
24 sierpnia w tejże sali miła i urozm a­
icona zabawa, dzięki staraniom  i usiło­
waniom czynnej członkini zarządu To­
warzystwa, pani Maryi Petrażyckiej, k tó­
ra  nie szczędziła pracy i zabiegów dla 
osiągnięcia zamierzonego celu, a jeżeli, 
za potrąceniem kosztów, zysk materyal- 
ny 600 rb., wniesionych już do kasy, 
nie uwieńczył w zupełności jej poczci­
wych oczekiwań — wina w tern społe­

czeństwa naszego które po czterdzie­
stoletnim  letargu jeszcze nie może się 
obudzić stanowczo z ospałości i odrę­
twienia. W prawdzie oa la t trzech o- 
cknęliśmy się, poruszyliśmy się, zaczę­
liśm y działać cokolwiek dla dobra bli­
źnich, ale jak zmora trapi nas ooawa 
czy to nie był, breń boże, tylKO ogień 
słomiany, gdyż na każdym kroku dają 
się już dostrzegać ślady zanikania i po­
przedniej a p a ty i,. Wszelakoż wróćmy 
do „wieczoru dobroczynnego*1. Naj.-rzód 
odegrano bardzo udatnie komedyę Przy­
bylskiego „Schadzka** przy łaskawym  
współudziale państw a Dwernickich z 
Hukowa i p. Rudnickiego. Następnie 
ujrzeliśmy czarujące „żywe obrazy1* 
układu również pożytecznej członkini 
zarządu, p. Barbary Starzyńskiej z 0- 
strowczan — mianowicie* „Spotkanie 
Ligii, Akte i Poppei“ z „Qiio vadis*‘ 
Sienkiewicza w pięciu odsłon&cn, — 
„Eros i Psycne** w dwóch od&łor.ach;- 
, Ooóz cygański w ruchu'*, tudzież „Dzień 
i Noc“ w dwóch odsłonach. Br&ły u- 
dział w nich panie: Chobrzyńska, Chom- 
kowska, Dwernieka, Duninówna, Z. i M. 
Dzikowskie, Harsdorf, Szlagórska, W ró

blewska i Zarerabi&nka. Po przedsta­
wieniu rozpoczęły się tańce, a przed 
zabawą i do końca je j ciągnięto z 
„koszów szczęścia** przeróżne fanty, 
ofiarowane przez uczynne osoby ogó­
łem na sum ę rubli trzysta.

Dzięki osobliwszemu poparciu m oral­
nemu i m ateryalnem u ze strony p. S ta­
nisława Żukotyńskiego, zawsze chętne­
go działacza, gdzie idzie o dobro ogól­
ne, otwarto nareszcie w Kamieńcu u- 
dz'ałowy sklep spożywczy stow arzysze­
nia polskiego, kióre, zwinąwszy komi­
te t prowizoryczny, wybrało obecnie do 
zarządu pp. żuk. tyńskipgo Grodzickie­
go, Zagórskiego i innych. Życzymy go­
rąco owemu zarządowi rozwinąć czyn­
ność na wzór ruskiego .Tow arzystw a 
potrtb.tielej**, które z każdym rokiem  
robi tu  coraz świetniejsze interesa, 
wciąż rozszerzając handel na przeróżne 
artykuły potrzeb ogólnych. Spodziewać 
się r.ależy, że polacy w mieście i oko­
licy zrozumieją swój własny interes, 
wnosząc naszemu zarządowi coraz licz­
niej jednorazowe udziały dzie.sięcioru- 
blowe i parę rubli wpisowego, tudzież

poprą trw ale sw ojską spółkę nabywa­
niem produktów.

Zaledwo opuściła nasz gród niezła 
trupa uzdolnionego dyrektora p. J a ­
nowskiego, jak przybył teatr polski z 
W arszawy pod d y rek c ją  p. W ładysła­
wa Kindlera, który po zatrzym aniu się 
następnie w Mohylowie Podolskim na 
kilka przedstawień, osiądzie w Kijowie 
na czas dłuższy. Nie zważając na uroz­
maicony repertuar i dobrą grę a rty ­
stów z trupy znakomitego Kamińskie- 
go, obszerna sala w domu im ienia Pu 
szkina ani razu nie była zapełniona n a ­
leżycie, bo obywatelstwo wiejskie nie 
pośpieszyło dc m iasta na tak  m iłą i 
rzadką u nas rozrywkę, w skutek za­
pewne klęski deszczowej, co zniszczyła 
znaczną część urodzajów tegorocznych, 
a mieszkańcy miejscowi, chociaż nic na 
swe usprawiedliwienie nie m ają, prawie 
nie uczęszczali na przedstawienia.

Przy takim  popieraniu sztuki polskiej 
przez oziębłych i skam ieniałych roda­
ków naszych na kresach i to w g ro ­
dzie, pełnym tradycyi historycznej i u- 
trzyraującym  niegdyś stały tea tr polski, 
artyści nasi nic nie zyskali materyal-

nie, pokrywając z trudnością koszty i 
pocieszając się chyba moralnie owacya- 
mi i kwiatam i, których im nie szczę­
dziła zbierająca się na Każdem przed 
stawieniu garstka, miłująca naprawdę 
język  rodzinny i kulturę ojczystą, 

Wśród nas, n iestety, jest wiele ludzi 
inteligentniejszych, którzy chociaż w 
domu mówią jeszcze po polsku, ale nie 
czytają i nie prenumerują gazet, czaso­
pism i książek polskich, nie popierają 
sztuki polskiej, nie chodzą do teatru 
polskiego, nie należą do stowarzyszeń  
polskich, nie przyczyniają się do ośw ia­
ty polskiej—słowem , nie robią nic, co- 
by objawem Dyło ich m yśli i uczuć na­
rodowych... W szelakoż, może za łaską  
Bożą, to się kiedyś odmieni.

P. R.

REDAKTOR i W Y D A W C A

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

B r a c i a  J a b ł k o w s e y
W a r s z a w a , B r a c k a  23.

JEDWABIE,
PLUSZE, WELWETY,

WEŁNY.
BAWEŁNY.

TRYKOTAŻE.
GALANTERYA.

S T A N  R A C H U N K Ó W
Kijowskiego Towarzystwa wzajemnycn ubezpieczeń oa ognia mienia 

właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia na dzień i-y września 1908 roku.

WIELKI WYBÓR NOWOŚCI 
— ------- --- — n= N A  SEZONY

J E S I E N N Y  i  Z I M O W Y FIRANKI.

4—3398- 4

W ł a c n e  P p t a c o w n i e

PRACOWNIA
Kołder no wacie.

Całe w yprawy śluone po rb. 125- 25u—ooO—800 i wyżej.

W ysyłka ,2 bezpłatna.

PRACOWNIA.
Bielizny Damskiej i Męskiej.

PRACOWNIA.
Sukien, Bluzek, Szlafroków.

S T A N  C Z Y N N Y .

Rachunek papierów o/o, należ, do zapas, i pożyczk. kap. 
T-wa w Kij. Kant. Ban. Państwa . . . .

. b . . P, } : : ;

reaseku rac ji f  g g S S S l  ! I 1. !
bieżący w Kij. T-wie Wzaj. Kied.............................

„ „ Kant Ban. Państwa,
kasy ,
aw ansów .....................................................................
d ł u ż n i k ó w .............................................................
wyd»tkow T - w a ....................................................
sun. do obrachunku....................................................
wydatków o rg an izacy jn y ch ..................................
kupna inwentarza .
wydatk. przy zawier. ubezp.......................................
^rowizyi nal. od Ros. T-w Reas...............................
s.rat „ogorzelowych . . . . .
wydatk. przy lik w. stiat pogorztl. 
strat. pog. na udz. Ros. T wa Reas.
znaków ..sekurac..........................................................
5o/o przypad. od zysk. Ros. T-wa Reas. .
o/o przypad. na 1 stycznia 190S r..............................
kaucyi w Kij. T-wie Wz. Kred 
bieżący w Kij. Kup. T-wie Wzaj. Kred. 
strat ta  rok 1 9 0 7 ....................................................

i r o m  -

Dom Handlowy

K, Ludmer i S-wie
K re s z c za t ik  Jfc 31, te le fo n  Jfe 206.

W oddziale blawatnym i bawełnianych materyałów *

E5ZS

S u k n ie  o d p a s o w a n e  tiulowe, jedwabne, wełniane i pailletkowe.

Nowość! na spódnice Plisowane.

W oddziale konfekcyi damskich -*
od 14 rb.
„  6 „

„ 2 „ 25 kop.

Otrzymane zostały modele i duży wybór kortowych, futrzanych i watowanych okryć.

BLUZKI i SPÓDNICZKI.

W oddziale ubrań męskich duży wybór gotowych ubrań i materyałów. 

S p e c y a ln y  o d d z ia ł  s u k ie n  najlepszych angielskich i rosyjskich fabryk.

Saki kortowe 
Spódnice 
Halki

S T A N  B I E R N Y .

Rachunek zapasowegc pożyczkowego kapitału  T-wa
,. zapasowego k a p i t a ł u .......................................
„ wydanych p o l i s .................................................

( łona r ( nieruchomości .
( r* ( ruchomości

prem ii ( 10fłł ( nieruchomości .
( r* ( ruchomości
( , o tn  ,  ( nieruchomości .
( r* ( ruchomości

„ prem ii odd. Ros. T-wu R eas................................
j, p o r t o ....................................................................
„  opłaty skarbowej .......................................
„ „ s t e m p l o w e j ................................................
„ uum przechodnich
,, V4oo opłaty . . .  . .
„ U W o  ................................
,, opłaty za dozói za dział. ubez. T-wa 
„ rozmaitych dochodów . .
„ kuponów przyp. zap. pożycz, kapii.
„ s tra t pogorz. do uregul...........................................
„ p r o w iz y i ....................................................................
„ wynagr. kurator, ubezp...........................................
„ sum podlegaj, w y p ła c ie .......................................
„ gwar. reprez. kurat. ubezp...................................
„  specyalny w Kij. K ant Banku Państw a 
,, funauszu na zapom. dla pracown.
,. % z pop. % z zapas, kapitału . . . .

R  U 3  1 .
1- -3/82-1

Debet Credit Saldo

116.805 50 fl 10.805 00
19.287.140 — 9 215.938 — ió.071,202 —

4.648.530 — 2.868.378 — 1.780.152 —

9.805.757 — 3.189.582 — 6.616.1/5 —

3.288.964 — 1.664.602 — 1.624.362 —

167.750 71 1 Co. 229 39 61.521 32
558 64 435 — 1-J3 o4

227.338 24 227.071 24 267 —

6.199 — z .855 50 3.045 50
290.331 08 151.583 89 144.744 19

23.777 64 6 — 23.771 64
6.054 68 5.299 49 755 19

649 92 — — 649 92
2.383 08 — — 2.383 08

19.953 90 25 80 19.928 10
10.855 05 9.309 91 1.545 14
36.156 55 13 541 10 22.615 45

1.507 16 507 50 999 66
19.638 17 16.673 ó u 2.964 87

304 02 4 20 299 82
335 92 335 92 — —

790 87 790 87 — —

50 -------- — — 50 —

198 62 198 63 — —

8.099 21 8.0u9 21 — —

37.976.128 97 17.481.467 95 20.494.661 02

82.000 82.000

'

8.099 21 134.117 09 126.017 88
11.256.502 — 31.348.393 — 20.091 891 —

34.630 11 124 206 34 89.576 23
18.763 89 44.654 01 25.89" 12
22.293 99 52 448 49 30.154 50
3.332 86 0.469 3 j 3,136 4 i

96 53 197 21 1(50 68
5 19 z O 80 15 01

65.300 40 75.263 26 9.9) 86
___ — 2 994 — 2.994 —

6.252 45 0.516 50 264 05
1.976 85 2.389 05 412 20
5.080 39 6.253 38 1.172 99

19 05 2.005 46 2.645 81
___ ____ 2.402 22 2.492 22
_ ____ 86 42 86 42
___ — 116 33 110 33

3.393 75 3.393 75 — —

40.670 42 49.658 97 8.982 55
— — 9 647 07 9.047 07
2.339 64 3.875 98 1 536 34
2.184 74 2.189 74 — —

712 33 1 768 07 1.056 34
59 52 59 52 — —

.— — 3.718 50 3.718 50
— 790 87 79" 87

11.471.721 92 31.966.385 94 20.494.661 02

Skład win i delikatesów
„k u l i n a r -

ul. Funduklejowska 17 vis-a vis teatru  miejekieg<

Po gruntownem  przerobieniu i powiększe­
niu zaopatrzony został w tow ary zagranicz­
ne i krajowe pierwszorzędnych firm, które 
poleca Szan.outJi.jfjm odbiorcom po cenach 
p .zystępnych jako to: W ina Szampańskie, 
W ęgierskie Tir. 1 .  F u k e r  w W arszawie, 
Francuskie, Hiszpańskie, Burgundzkie lirmy 
K . D e lfu r .  M l. i K -o  w Bordo, Reńskie. 
Miody stare, koniaki, likiery, sery, pasztety 
strasburskie, konserwy, piwo, wody stołowe 
i lecznicze R e u K .a  i Narzan.

Specyalność domowe przysposobiania: za­
wsze są gotuwe w wielkim wyborze mąjo- 
nezy, sałaty, pieczyste, ryby faszerowane 
i w galarecie, m arynaty  i rolady.

Kawior ziarnisty. Herbata, Kawa i H erbat­
niki lepszych firm. Kiełbasy miejscowe lep­
szych fabryk.

Przyjmuje się obstalunki na fam ilijn„ 
obiady oraz m ządzanie stołów z zakąskam i, 
na balach i wese'av,h. Zwraca się baczną 
uwagę na obstalunki jak  większe, tak  1 małe.

Codziennie od 10 g rano gorące pierożki. 
„-3657-2 z poważaniem A . K o p e lja n .

Małżeństwo
Dozazietne poszukuje kucani za usługę. 
KreszczatiK Nr. 56 m. 17. 1—3776—1

Rutynowany - 3  “ d Ł dob™
łycL Uuzn. posz. kondycyi na wieś. Umitri- 
jew ska Nr. 59 m. 1. Z. K. 1—3778—1

N' ‘ auczycielka rutyn, posiadająca dypLm 8 
kl. niinisteiyalnego gimnazyum, poszukujo 

lekcyi. W .-Żytomierska 29 m. 3, od 1J—1 g.
3—3767—1

lV T n 7 '- L i  lekcP  poszuk. uczeń. R u b in -  
l ł l U ń j K l  a z te jn a  z dyplom. konoerw. 
w Moskwie. Wiadomość Luterańska Nr. 1. 
Fotogr. Męczyńskiego. 3—3770—1

P n f r z n b n a  nauczycielka na wieś do 
X U l l ^ e u i A d ,  trzech dziewczynek z wy­
kształceniem  gim nazyal. i ze znajomością 
prakt. francus. niemiec. Adres w redakcyi.

1—3771—1

Student politechniki, rutynow any korepety­
tor poszukuje k o n d y c y i na wsi. j a ­

nowska Nr 38 m. 2. W ierzejski. 2-3772-1
T ) q t»o młodych K a tó w  a n g a r s k l c h  Jo
X d  L d  sprzedania. Peczersk, ulica Niitol- 
ska Nr 6 m. 12. 4—3664—1

T l n t l f l  P °l^a poszukuje miejsca do ma- 
J J U I l d .  jyCh dzieci, posiada rekomenda- 
cye. Laboratorna Nr 12. 3—3781—1
p o k o jó w k a  przyjezd. poszukuje m iejsca 
I ina rekomeud Puszkińska Nr 11 u sz«aj-

2—3765 -1cara.

SKŁAD BRONI
R ob erta  Z ie y le r

w  W arszawie, Trębacka Kr 10,
POLECA: 12-2924-8

ogromny wybór broni myśliwskich
n a jta . dziej renomowanych fabryk: 

M a n u fa k t u r y  L ie « :sk ie j, F a b riq « .e  N a y io n a le , D e fo u r -  
n y , P u rd  ay W« s t le y  R ic h u r d a  i t. p.

’ EDubeltómki kupkowe . . od pb« 30 
i, bezkurkowe. n  ,, 50.

Ilustrowane cennfkifw ysyłają się na każde żądanie.

Pensyonat A* Boroński&j
pokoje z utrzym aniem  na czas dłuższy. 
K raików , Karmelicka 24, wprost kościoł 
0 0 . Karmelitów. 12—3590—3

Po s z u k u je  m iejsca stałego lub demi-pla- 
ee w mieście lub w cukrowni, posiada ję­

zyki polski, lit., śred. muz., obc. jęz. Przy­
gotowuje do szkoły handl. Poczta Radzyń, 
gub. Siedl., dom p ułk. Hincza. 5- <638 6

Jleprezentacyt} oizymŁbTma-
jące stosunki (lub urzędni) w fabryk. Adres. 
W arszaw a, Skrzynka pocztowa 431. 3-3661-2

bien recomandóe 
cherche place. G 

W łodzim ierska Nr 37 looq. 10, 2—3.
3 -3 7 3 8 -3

Une Anglaise

„-3785- -1

Specyalny IM M aszyn l e c z a r s t e n

Michał Jasiński i S-ka
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 7.

Biuro Techniczno-Mleczarskie r,MBe|""
Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek fachowych.

SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH
M  n i a m ć A !  G n io to w n ik i do owsa, żyta, jęczm ienia, fabryki b r a o l  S im o n  
l e U w U a w i  F r ó r e s ,  C h e r b o u r g .  Maszyny do bielenia i dezynfekcyi. Szat-

kownice do jarzyn  i t. p.
K a t a l o g  o b s z e r n y  w y m y t a  n a  ż ą d a n i e .

20- 3032—13

Handlowe Pośrednictwo Przyjm uje zlecenia i przedstaw iciel­
stwa ,‘óżnych firm na kupno-sprzedaż 
towarow, m ateryałów  i produktów go­

spodarstw a wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i w ydzier­
żawianie majątków, domów, willi, fa -. 
bry*, młynów i t. d. Lokata kapita-J

Drzewo Opałowe
Srzoz. dług., beri. s ą ż e ń ........................ rub. 28
Bi-ioz. półtor. „ „   „ 2 7
0 'c h a  dług. beri. s ą ż e ń ...................  „ 2 5
Dęb. grab. półtor. beri. s ą ż e ń . . .  „ 2 7
z dostawą. Na Padule o 1 rb. taniej. Zamó­
wienia przyjm. osobiście, list. ip rz tz  telefon.

Skład Drzewa PI0TR0WSKIFG0
w  K ijo w ie  n a  p r z y s t a n i.  T e le fo n  2234.

3 1—3460— l

M ę ż c z y z n a 4-3736-^

lat średnicn, nie familijny, znający się do­
skonale na  gospodarstwie mleczńem, trzo­
dzie, drooiu ogrodnictwie i «rszelwicn in­
nych robotach- zakres gospodarstwa wcho­
dzących, poszukuje odpowiedniej posady. 
Adres: Skwira gub, kijowskiej, ulica Futory 

Antoniemu Trześniewskiemu.

Zakład ogrodniczy „ZIELENIANKA“

. VfiktoraTDRKDWSKIEGQ
s f ,  d .z .P o ł - Z a c f i . i  p o c z t .  KRZYZOPOL

Pod. gub.)
POLECA OGROMNY WrBOR DRZEW I KRZEWÓW OWOCOWYCH I PARKOWYCH

PO CENACH BARDZO NIZK1CH.
J U u s t r o w a n y  k a t a f o g  w y s y ła m y  n a  z a d a n i e  b e z p ł a t n ie .

1 2 - 3 7 4 7 - 9

Cena w Kijowie za gotówkę 75 rb.
Maszyna do M l f i N f l N  N r  7 “ Na raty, 

pisania H l i l l U l i U i i  Ł . według umowy.
N a jn o w s z y  sy s te m - Konstrukcya nadzwy­

czaj prosta. Gwarantujem y trwałość. Nie potrzebuje repera- 
cyi. P isać można na jedr j maszynie we wszystkich języ­
kach, otrzymując jednocześnie o—7 wybornych odbitek. K ażdy 
pisać może bez pomocy nauezycii la i naw et bez wpi awyl 
Zdalna do użycia w podróży. Wyłączne przedstawicielstwo 
dla kraju Poł.-Za< n.

"u N. MAZCZENKO P o ż ą d a n i p rz e  d s t . i agen*
„3779- 1

F i - o n o o i a o  cheiche leęons m atin 11 h 
-*■ ^ o-TAS/o-AotJ a 2 h. Ecrire: 37 Włodzi­
m ierska Wielk loq. 14. 5—3739—2

Ci (gimn. złot. m ed ) pos. jęz. franc.
O t U a e i l t  p0sZuk. lekc. Post. rest. D-K.

 3 -3 7 4 1 -2

Do wynajęcia
zaułek Nr 18.

pieć pokoi z wygo- 
'  darni. Pawłowski 

0 3742 - 2
P o s z u k u ją  kor. do ucz. przygotowaw. lub 
pierw. kl. List. Funduklejow. 54 m. 8 fila K.

2-3743- -2

D  o p i  q i  p  Ti Ti p  tres exper-mentóe, ayant 
x  d i  l o t r i i i i c  d’excellentes recomman- 
dations/serieuse chercn^ leęons. Ecrire Pouch- 
kinska Nr 8 (log. 14, Melle L. M.) 3-3746-2

P 7 Q r | / , n  (ekonom) poznariczyk w wieku 
AaiZicJ.U.^a. ia t 4 ’j 20 lat praktyki zagrani- 
są, 3 la ta  w Rosyi, obeznany z p lantacyą 
bujaków, poszukuje miejsca od zaraz lub 
później. Oferty dla S. Leicherta poste-re­
stante Owrucz, gub. W ołyńska. 3-3751-2

Na wyjazd
dnego. Ul. Tarasow ska 11 m. 2. 3-3763-2

Z R n n n  r h  P°szuk.- posady kasyera 
w U U U  I III lub udziału w poważnym 

interesie. Post. rest. d la M. B. 3-3585—5.
,1. 1. Rz. Kąt. To1 

Mało Zvtom

100—150 rubli
miesięcznego dochodu 

pobucznie
mogą zarobić przedsiębiorcze osoby w szel­
kich stanów w sposob pewny, bez żadnej 

epecyalności i ryzyKa. 
W s z y s tk ie  s z c z e g ó ły  b e zp ta  tn ie

łów pod zastaw  nieruchomości. Oferty składać w Biurze Ogłoszeń Ungra 
K i l ó w ,  K p e s z c z a ł l k  4 5  m .  1 3 . 3008-5„201 W arszawa, W ierzbowa 8 pod R. R. 3-318(*-3

Magazyn czeski
Czesko-Ruskiej mechanicznej fabpyki portczooh

„Biuro pracy
te le f.

Fllja: LaDoratorna 12. Rekomend. 
cielki, bony, ofieyal., rzemieśl. i 

służbę domową. 
'P rzy  Filii w spuim ieszkanie p. n. „i 
S-tej Jadwląl** dla poszuk. pracy mii 
toliczek.

W ie lk a  W a s iik o w s k a  N r. 10 200-3249-16
Wyroby wi jzane Kostyumy dziecinne

Kostjumy dla cierpiących na reum atyzm  Paltoty jesienne i watowane 
KurUi Kostyumy zakopiańskie

Spódnice Kamasze, pończochy
Chustki puchowe i  wełniane Koszulki ciepłe 1 inne rzeczy

Kołdry, Pledy. Prix-Fix.

T » n l prakt. zna grunt, franc. 
d l i i  Z . p o i .  teor. prak. muz., p ./sk i 

w szerszym  zakresie, niem teor. Błagowie- 
szczeńskt. Nr 113 m. 12 . 4—3tw5—3

S t n i l p n t  poszukuje lekcyi na wyjazd. 
O i u u e m  T licr R ejt;-ska  Nr 9 m. 5 
W .JL___________________________ 8-3677 -3

S ł l l f i p n t  uniw ersytetu poszukuje lek- 
u t u u o i i  j cyi na wyjazd ao jednego ucz­
nia. Tarasow ska 11 m. 2 dla E L>. 3-3709-2

D ra k .u n ia  Polska w  Ki]owl«, alloa W asilczykowska (Pionzna) N i 9, ló g  PoaskJńskia].


